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15, lipca 1410-1358,
Dzisiejszy mistrz Krzyżaków, na

stępca hcłdowników polskich, rzuca
niem obelg narodowi polsk.emu, wy
dzieraniem ziemi ojczystej polskiemu 
ludowi i brutalnem kneblowaniem pol
skiej m owy, usduje przygłuszyć łomot 
berdyszów i kopij polskich chorągwi 
pancernych, druzgotanych na zbroicach 
krzyżackich w historycznym dniu świe
tnego zwycięstwa na polach Grun
waldu.

Daremne usiłowania! Najhałaśliw
sza pyszalkowatosc ukoi onowanego cie
mięzcy ludów nie zmazę sromu, wypi
sanego wieczyście polskim brzeszczo
tem na licach pruskich protoplastów; —  
ani najokrutniej pomyślane, w swej 
szicaradzie demonicznie ohydne gwałty 
'okrytych pianą wściekłości dzisiejszych 
junkrów pruskich — nie zmienią faktu, 
.że przez niesłychana swym ogromem 

dziejach średniowiecza bitwę, stanęła 
Polska przed Europą jako mocarstwo 
i weszła w jej polityczny' systemat.

H.storya faktów nie wykreśla, lecz 
je notuje z nieubłaganą prawdą. Więc 
powiada, że w dniu 15. lipca 1410 roku 
Grunwald położył kres rozbójmetwu 
rozpasanego rycerstwa niemieckiego, 
które 7. symbolem męki i miłości Chry
stusowej, z krzyżem na płaszczu, mie
czem w dioni a chytrością w sercu 
niosło w katolickie zarówno jak i po
gańskie kraje bezwstyd, mord, pożogę 
i gwałty.

Historya również uczy, że Krzy
żacy pod Grunwald przywieźli moc łań
cuchów , by nimi spętać zwyciężoną 
Polskę.

W  tym fakcie tkwi groźne memento 
ola zachłannych na naszą Ojczyznę 
służalców hakaty, —  boć niewiadomo 
jeszcze, dla kogo są pisane w przy
szłości te groty i pęta, które pruska 
kultura ukuła znowu na naród polski?

Polska corocznie, a z rokiem każ
dym coraz uroczyściej i wspanialej ob
chodzi rocznicę wielkiego zaiste tryumfu 
grunwaldzkiego, jak niemniej błyszczą
cej chwili dziejowej, kiedy to 19. lipca 
Albert, pruski książę, hołd składał przed 
królewsko tronującym Zygmuntem. —
I podnoszą się te rocznice do rzędu 
niemal świąt narodowych.

Za czcią uroczystą idą płomienne 
Zapowiedzi równie uroczystych czynów. 
Rodzima polskość z pod urubej pleśni 
''•deków odbywa się na Śląsku i na 
•■szystkich kresach i gorzeć poczyna 
Jasnym, gorącym płomieniem. Na de- 
nionstracye malborskie i dzikie okrzyki 
hakaty odpowiadamy uroczystościami, 
2aś na nową rozbójniczą wojnę ustaw 
Swałcieielskich, pancerni m odporem no
woczesnej broni ekonomicznej i kultu
ralnej.

Locz pamięć o tryumfach prze- 
szlych, Krzepiąc nasze siły do nowych

zmagań uie z wrogiem, nie pov\,nna 
być jednostronną.

Grunwald był wielkim tryumfem — 
lecz ujawnił i u  ielkie błędy nasze. 
Zwycięstwo olDrzymie odniesiono, lecz 
nie umiano go wyzyskać, — zżętego 
zboża nie zawieziono do gumień Oj

czyzny. W inne temu były: brak wy
trwałości u rycerstwa i bratnie zazJrość 
Witolda. — I dlatego ledwo stłumiona 
hydra krzyżacka, przez niezłomną kon- 
sehwencyę Zakonu, wyzyskując naszą 
nieopatrzność i lekkomyślność, rychło 
przychodzi do sił nowych — a juz

w niespełna j czterech wiekach stawia 
tv rardą stopę na strzępie naszej roz
dartej Ojczyzny — i dotąd ją  gniecie...

Tryum f przodków naszych o tacza
jąc nas w  dniach u d sku  aureolą świe
tlana dumy i otuchy', — kaze nam za
razem myśleć i pamiętać o  nowych

1jsrsiEłvald — W rześm a, czyli dwa zwycięstwa.
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tryumfach nad wadami, które "as  gu
biły i wciąż guuić będą, jeśli ich nie 
opanujemy.

Precz więc z bratnią zawiścią i war- 
cholstwem! W  czynach tylko dobrych 
dla dobra Ojczyzny bądźmy współza
wodnikami I

Budźmy się do pracy narodowej, 
publicznej — wszak jesteśmy prawie 
martwi!

Twórzmy wciąż nowe „Crun- 
waldy“, zwalczając w codziennem ży
ciu podluść, obłudę, ospałość, brak wy
trwania. Przez zwycięstwa drobne, 
przyjdziemy do zwycięstwa zbiorowego.

Dziś tworzą się nowe łiasła, idą 
ku nam  nowe zorze i złudne blaski ja 
kichs niewidzianych potęg bratnich. — 
Szepcą ciche wargi pieśń o jakimś 
monstrualnym nowym Grunwaldzie...

W  roku 1410 wschodnie ludy pod 
wodzą Polski starły się z Zachodem i 
zwyciężyły, — a przecież Polska me 
utonęła w sprzymierzonych potęgach.

Przyjdzie nowy Grunwald, bo 
przyjść musi, — jak musi być pycha 
ukaraną, jak istnieje sprawiedliwość 
Boża.

Ale nam, zahartowanym w tylc- 
wiekowych bojach z krzyżactwem plu- 
gawem, nam, przechodzącym wiekowe, 
i4)haterskie męki ciała i duszy w  czy- 
ścu dziejowym — niewolno dla chwi
lowych, błędnych mamideł opoi tunizmu 
zatracać nabytków tradycyi i... rezy
gnować.

Przyjdzie nowy Grunwald i... Pol
ska znów Polską będzie!

Tylko p r a c y ,  z g o d y  i w y 
t r w a n i a !

Co dzieci n ie s ie ?
Prowodyrzy socyalistyczni są nie- 

tylko bandą niesumiennych rzezimie
szków, ale posiadają nadto pychę tak 
nadęta i tak głup;ą, że można by nieraz 
serdecznie się z niej usmiac, gdyby się 
ona właśnie niekojarzyła z tą bez
czelną ioh nieuczciwością.

Mianowicie rozpowszechnionym jest 
u nich kult osób. Rozumie się — nie 
wszystkich. Tylko niektórzy z tych 
szarlatanów' nadają się do pozowania 
w roli bałwanów. W  pierwszym rzę
dzie Daszyński. To, co z nim wy
prawiają jego współtowarzysze, zakra
wa nieraz na Kulparkow. Żaden cezar, 
żaden kacyk niewymaga dla siebie ta
kiej czc', takich hołdów i kadzideł, jak 
ten obieżyświat z pod czerwonej gwia
zdy.

37
H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Stosownie do rozkazów baroneta 
zbliżyli się wszyscy do drzwi pokoju 
lady Belli.

Zan.m jednak doszli, wypadł z po
koju Jerzy Gawton z latarnią w ręku.

— Chodź prędko, Robercie! —  
zawołał głosem stłumionym — chodź 
prędko, bo zgubieni jesteśm y, jeżeli nie 
ujdziemy.

Robert Blithedale poskoczył żywo 
i puścił sie jak szalony za tow arzy
szem, którego latarka wskazywała dro
gę do niebezpiecznej kładki.

Opryszki wymknęli się z taką na
tarczywością i tak skw apliwie uchodzili, 
że żaden ze służących nie był w  sta
nic ująć ich i przytrzymać.

Sir Trący jednak wyprzedził słu
żbę i gdv Robert stąp:ł zaledwo na 
most niebezpieczny, baronet stanął za 
nim, tuż o kilka kroków tylko będąc 
oddalony.

— Stój łotrze, jeźli ci życie miłe!— 
zawołał baronet. — Jeżeli ruszysz się 
tylko z miejsca, to dam ognia.

Blithedale obrócił się na kładce 
i zawołał tonem szyderskim :

—  W  podobnem położeniu byłem 
już dwa razy i zawsze uszedłem szczę
śliwie. Żona moja, która nazywa się 
Bella Harcourt strzelała do mnie nie
gdyś w alei kasztanowej, ty sam ła- 
skawco chciałeś przed kilku tygodniami 
w p ak o w ać  mi kulę w  łeb, a je d n ak

W  Krakowie nazywają go królem 
Ignacym. Królem może on i jest, ale 
w błazenskięj czapce i bez poddanych. 
Jeśli Daszyński ma gazie przemaw.ać, 
to robią się do tego gorsze przygoto
wania, niż gdyby car osobiście sesyę 
Dumy otwierał. Spędza się wtedy na 
hurra płatnych klakierów i hańbiarzy, 
którzy każde słowo wielkiego mistrza 
oklaskują. Słynnem jest przecie to zaj
ście na jednem ze zgromadzeń, gdy 
Daszyński między innemi odezwał s ię : 
Sokrates, król filozofów.. a towarzvsze 
na to poczęli wyć: hańba mu 1 na la
tarnię I — bo sądzili, że już śama god
ność królewska Sokratesa jest dla niego 
dostateczną kwalifikaeyą do stryczka.

Daszyński jest ustawicznie pijany 
swoją wielkością. Jak monarcha niewy- 
chodzi nigdy sam  na ulicę, tylko zaw
sze w towarzystwie paru adiutantów 
(prawda i to, że boi się za swoje 
sprawki kija i pięści robotniczej) niepo- 
trafi o czem innem mówić, jak tylko 
o swoich zasługach i o swej wielkości, 
wścieka się, gdy prasa przeciwnego 
obozu niedość poświęca mu uwag:, co
dziennie pyta w  administracyi Naprzo
du, ile widokówek z jego portretem 
sprzedano, a gdy mu przyniesiono wia
domość, ze przepadł w Krakowie pod 
czas ostatnich wyborów do Rady pań
stwa, rozpłakał się i zemdlał, zupełnie 
jak Neron, gdy mu niewolnicy donieśli, 
że panowanie jego się skończyło i czas 
juz umierać.

Me bo też i jego współtowarzysze 
robią z Daszyńskiego waryata Tow. 
Bobrowski, pisząc o upadku Daszyń
skiego w Krakowie, a o jego wyborze 
na Śląsku, wyraża się dosłownie: Da
szyński przed zalewem klerykalnym 
uciekł na Śląsk, lecz jak drugi król Jan 
Kazimierz wróci do Krakowa i tu zw y  
cięży. A Diamand w odezwie do kol
portowania mowy Daszyńskiego o kwe
sty1 ruskiej wyraźnie pisze: idźcie z nia 
między masy, tak, jak to robili pierwsi 
chrześcianie z Pismem świętem.

Czyż wobec takiego bizantynizmu 
m ożna sie dziwić, że Daszyński zmie
nił się w nadęty niebezpiecznie pęcherz, 
że nawet najbliższe jego otoczenie z oba
w ą rozstrząsa pytanie, czy ta socyali- 
styezna purpura króla Ignaca niezamie- 
ni się kiedyś na kulparkowski kafti n 
bezpieczeństwa?

Na mniejszych już któlików cho
rują lwowscy posłowie socyalistyczni, 
Hudec i Diamand. Ten pierwszy jest 
obecnie wskutek kompromitacyi pod
czas wyborów do Rady miejskiej bar
dzo parterre. Jest to już cień dawnego 
Hudeca. Niemyśli już o królestwie, 
tylko o tern, aby być bodaj przyzwoi-

widzisz mię jeszcze żywym. Strzelaj 
więc sobie, strzelaj starowino, jeżeli ci 
się podoba, ale daremne twoje usiło
wanie, bo mnie nie transz.

Mylił się atoli Blithedale wierząc 
gwiaździe swojej i będąc przekonanym, 
że ujdzie cało i tym razem.

Zanim bowiem miał czas sir T rą
cy pocisnąć cyngiel, Robert chcąc się 
znowu obrócić, by ujść coprędzej, po
ślizgnął się i wydawszy okrzyk rozpa
czliwy, runął z wązkiej kładki w ot
chłań ciemną. Jednocześnie z upadkiem 
jego zniknął Jerzy z latarką, przebyw
szy tymczasem szczęśliwie pomost nie
bezpieczny.

— Światła ! Św iatła! — zawołał 
sir Trący. — Musimy zobaczyć, co się 
stało z tym człowiekiem.

Służba wielce zdumiona wyraza
mi Blithedala, aczkolwiek nie pojmująca 
ich znaczenia, wykonała niezwłocznie 
rozkaz baroneta. W  kilka minut powró
ci' wszyscy ze świecami i lampami 
w rękach i zbiegłszy po schodach o je
no piętro niżej, weszli do sali do któ
rej wpadł z kładki uchodzący złodziej.

Wiedziano, że nieszczęsny nie 
mógł ujść po takim upadku

J a k o : znaleziono go rozciągnio- 
nego na kończastych i ostrych kamie
niach, przygotowanych tam jako mate- 
ryal na sklepienie. Nieszczęśliwy zale- 
dwo dawał znaki życia. Podniesiono 
go jednak, a po chwili, gdy mu wlano 
w usta trochę rumu, przyszedł o tyle 
do siebie, że otworzył oczy i spojrzał 
obłąkanym wzrokiem do koła.

Z piersi ciężko pokaleczonego w y
darł się tylko jęk stłumiony.

— Zanieście go do kuchni — 
rzekł sir Trący.

Wniesiona Roberta do kuchni i po-

tym królem na wygnaniu. Tym cza
sem wobec jego gospodarki w miej
skiej Kasie chorych i to będzie tru
dnemu Powoli ouwracają się od niego 
i najżarliwsi przyjaciele. W parlamen
cie okazał się zertm  — trzy razy prze- 
kreślonem. Nowe wybory do Rady 
państwa zmiotą go zupełnie z widowni 
publicznej. Pozostanie o nim to samo 
wspomnienie, co o Żelaszkiewiczu

Drugi kacyk lwowski, Diamand, 
uciekł ze Lwowa i przeniósł się na 
stały pobyt do Wiednia. Ale bo też 
byliby go tu zadziubali — tyle naobie
cywał biednym żydkom zamarstynow- 
sitim, a nic z tych przyrzeczeń niedo- 
trzymał. Obecnie przypomina on bardzo 
zdetronizowanego króla Milana ucie
ka z k ra ju , stał się pa.sibrzuchem 
i groteskową na arenie parlamentarnej 
figurą.

Ostatni nr. Naszego K raju  podaje 
rycinę, przedstawiającą otwarcie pawi
lonu Kasy chorych. Na trybunie mów
czej stoi Diamand. Do fotografowania 
zrobił taką mine, że żaden tyran, ża 
den autokrata niezdobyłby się na po
dobny grymas. Rycina ta, a raczej po
stać Diamanda na niej budzi powsze
chną wesołość.

T ak  wyglądają menerzy galicyj
skiego socyalizmu ze stanowiska . .  . . 
psychopaty? społecznej.

U nas i na śvrieeie.
(W  grunwaldzka rocznicę. —  Pod ha
słem : Słowianie, łączcie się! Stan 
wyjątkowy na Śląsku. Kto tego pośre
dnią przyczyną  ? — Po odroczeniu D a 
my rosyjskiej. — R ządy Niemców 
w Czechach. — Z  państwa królobój- 
ców. — Trójprsym ierze: Niemcy,

Austrya, Turcya).

„Narodzie słysz!... Czuj duch!... od 
pól grunwaldzkich, h e j ! 

wichrowy leci szum sztandarów... bro-
[ni szczęk.. 

hej, wytęż słuch, jak gra bojowych
[kotłów jęk 

jak tętent koni grzmi przez szczyty gór
[i kniej 1...

Z tajemnych dziejów mgieł płonie dziś
[żywot Twój 

bezkresną łuną walk. wieńczonych 
[w zwycięstw szał — 

po długich wieków kres Twój żywot
[będzie trwał,

rękojmią lego jest:
grunwaldzki bój!

łożono go tutaj na rozesłanym na zie
mi materacu.

Gdy przełknął powtórnie odrobinę 
podanego rumu z wodą, skinął ręicą na 
baroneta dając mu do zrozumienia, żeby 
przykląkł, poczerni głosem zaledwo do
słyszanym rzekł:

— Sir Trący, przebaczam panu, 
iżeś jest przyczyną mojej śmierci. Nie 
miałem ja wprawdzie prawa wchodzić 
tutaj, ale też całe życie moje poszło 
i tak na marne... Papiery pańskie są, 
znajdziesz je w domu starego Reece’a, 
w ręku mego towarzysza Jerzego Ga
wton. Nie pociągaj pan tego człowneka 
do odpowiedzialności, bo on uleg? tyl
ko moimi namowom... Ten chłopiec 
Harry... jesl pańskim synem, ja wiem... 
ja...

To było ostatnie słowo urmerają- 
ceg o ; nie skończywszy poczętego zda
nia wyzioną1 ducha,

Blady i wstrząśniony do głębi wró
cił baronet do swego pokoju.

Przechodząc koło pokoju lady Belli, 
spostrzegł ją w  nocnym negliżu stojącą 
w  progu.

— Sir Tracy —  zagadnęła — cóż 
to się stało ?

— Małżonek pani usiłował okraść 
dom mój. Trup jego leży teraz w ku
chni.

— T ru p ! — zawołała Bella.
— T ak pani, trup! —  odparł alt 

T rący i uszedł nie zatrzymując się do 
swego pokoju.

Ale podczas tej pobieżnej zamiany 
słów, oczy lady Belli spoczęły były Jjc 
dawczo na obliczu sir Tracy^ego.

Blady byl zastraszająco i zdaje g!« 
że cierpieć musiał bardzo, bo twarz 
jego krzywiła się raz po raz konwul- 
syjnie,

W  pośród rozlicznych kwestyi, 
społeczno - politycznych, które s.ę poja
wiły w ostatnich czasach, na horyzon
cie europejskich mocarstw niezaprze 
czenie pierwsze miejsce zajmuje bie
żąco sprawa słowiańska i z nią zwią
zany odbywający się równocześnie 
w Pradze Zjazd słow iański; otwartym, 
on został

pod hasłem: „Słowianie łączcie się 1“
do szeregu jednego tak Polak jak Ru 
sin, Czech i Bułgar, Rosjanin i Słowe
niec, Serb i Kioat W obec wyłaniające, 
się drapieżnej i krwiożerczej hydry 
krzyżackiej to jedyny drogowskaz, je
dyny sposób samoobrony nacyoralnej. 
Wyodrębnienie sie plemienne byłoby 
w tym wypadku jedynie tylko środ
kiem ułatwiającym dla zakusów zabor
czych Prusactwa, ono by przyspieszyło 
zalew Słowiańszczyzny przez rozsza 
lalą w swych hakatystycznych ohuciach 
dzicz junkrów pruskich.

Jak też słusznie twierdzą nowo
cześni badacze historyi, kwestya polska 
ostatnich 150 lat, ale i zarazem kwe
stya wszechsłowianska przedstawia sie 
jako

osiatnia faza walki między Słowianami 
a Germanami*

nieukończonej wand dwu biegunowo 
skrajnych ras, której szala zwycięstwa 
przy wspólnej pracy, wysiłkach, orga- 
nizacyi i solidarności przechylić się 
może już w niedalekiej przyszłości na 
korzyść słowiańską przeciw krzyżackiej 
pikelhaubie.

W prost nieprawdopodobną a prze
cież rzeczywistą prawdę skonsiatowac 
nam przychodzi z ogromną goryczą 
w sercu, że

na Śląsku panuje stan wyjątkowy!
Nie znaczy to, że wojsko strzela, 

ludzi się wiesza, borrby furczą et ce- 
tera, lecz, że dla ludności polskiej za
mieszkującej Śląsk cieszyński stworzo
no gwałtem i rozbojami stan wyjątko 
wy, w którym bezbronna iudnosć pol
ska została zupełnie pozbawiona swo
ich własnych praw, Gwałty niemieckie 
trwają wciąż w dalszym ciągu, władze 
zabroniły wszelkich zgromadzeń, po
chodów uroczystościowych i obchodów 
patryotycznych. Przecież jestto coś nie
słychanego. A jeszcze bardziej niesły
chanego jest, że ta ludność ma przed
stawicielstwo swoje w parlamencie, 
którego obowiązkiem jest upomnieć 
się skutecznie o należące się jej 
p raw a!

Od czego jest Kołc polskie?

— A ! Robert —  zamamrotała 
Bella — z Roberta trup, i prawdopodo
bnie nim ta noc minie, będzie sir T rą
cy takim samym trupem.

XIV.

Smutna nowina.

Nazajutrz po wyjeżdzie Laurence‘a 
Dove do Ryszmondu, przybył do Chaun- 
try House mester Sidney Dacres z cór
ką swoją Madeleną.

Przybjdi ci państwo w skutek za- 
prosin wyraźnych. Lady Chauntry bo
wiem dowiedziawszy się, ile dobrego 
świadczyli osieroconemu niegdyś Hen
rykowi, pragnęła poznać ich i podzię
kować im serdecznie.

Co prawda, to były i inne jeszcze 
pobudki skłaniające ją  do tego kroku, 
a mianowicie nie iasne jeszcze, ale o- 
budzone już w myśli projekta, albo
wiem mester Dacres był człowiekiem 
bogatym, a córka jeko piękną panien
ką. Myślała więc lady Chauntry, że by
łoby to wcale nie od rzeczy, gdyby 
syn jej pojął za żonę bogatą panienkę

Słyszała wprawdzie o Nelly Da- 
mer i o starym kuglarzu, lecz zdawało 
się R  że osoby te znikły z widowni 
ju* niepowrotnie.

Oczywiście, że rada była temu, 
ponieważ ludzi tvch poczytywała za 
istoty należące do pospolitego mo 
tłodui

(C. d. n.>
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My się pytainy, cóż się jeszcze 
ma stać, by ono przedsięwzięło odpo
wiednie w  rej mierze kroki. Czy do
piero
jak przyjdzie do masowej rzezi i po

gromu
na Polakach, rarzy  Kolo polskie prze
stać gorszyć wszystkich brakiem od
czucia dla Kresowych spraw polskich ? 
Nie sądzimy jednak, by aż tak daleko 
dojść miało i żywimy szczerą nadzieję, 
że Koło polskie, które tyle korzyści zro
bić może, uczvni to, co do niego 
należy 1

Po oaroczeniu Dumy rosyjskiej.
Duma na podstawie ukazu car

skiego odroczoną została do 28 go paź
dziernika. Trzecia Dun.a, która zebrała 
się 14-go listopada 1907, odbyła 98 
posiedzeń. Rząd przedłożył był jej 591 
projektów ustawy z których 90 car 
sankeyonował, 47 poszło ao rady pań
stwa, 5 Duma odrzuciła, 10 rząd sam 
cofnął, reszta zaś jeszcze w komisyach 
Dumy spoczywa. Głownem dziełem 
Damy jest uchwalenie budżetu i pod
wyższenie w myśl projektu rządowego
0 7 milionów funduszu na cele oświa
ty ludowej. WielKie reformy, zapowia
dane przez cara i rząd, jak sprawa 
wolności obywatelskiej, reformy agrar
nej i samorządu me zostałj przez Du
mę rozwiązane, lecz przyjdą dopiero 
na porządek dzienny w czasie obrad 
jesiennych.

Niemieckie plugastwo rozmnaża 
się gdzie może. Gdzie go nie posiać, 
tam wzejazie. Tak stało się i w Cze
chach, w ostatnich dziesiątkach lat, w 
których prawie

iioiowę kraju zanieczyścili soba 
Prusacy.

1 doszło do tego, że w kraju, który 
ich żywił i hodował swym chlebein, 
poczęli się rządzić jak szare gęsi, pa
noszyć się, rozwielmożniać, a wreszcie 
dyktować swoje prawa. I doszło do 
tego, że poczęli Czechy uważać za 
swój kraj, w  którym prag rą  mieć 
wszystko podług własnej myśli. W  o- 
statnich zaś czasach kwestya ta stała 
się palącą.

Obecnie zaś donoszą nam, że w 
iubiegła niedzielę odbyły się w  wielkiej 
iczbie miast w Czechach zgromadzenia 

niemieukie, w których programie znaj
dował się protest przeciw czeohizacyi 
„niem .eodch“ okolic Czech. Na w szyst- 
kieh zgromadzeniach, które były licznie 
zwiedzane, panowało usposobienie dość 
wzburzone, jednakże, o ile dotychczas 
wiadomo, nie przyszło do zajść. Przy
jęto na wszystkich zgromadzeniach je
dnobrzmiącą rezolucyę, w której Niem
cy wzywają rzad, aby zaprzestano 
szczerze i bez zastrzeżeń nielegalrego 
przemycania wewnętrznego języka urzę
dowego czeskiego i
przywrócono w pełni prawa niemieckie

go języka urzędowego
i służoowego. W zyw a się też rząd, 
aby starał się o powiększenie liczby 
urzędników niemieckich w ten sposób, 
żeby w najbliższych latach przyjmo
wano w  więKSzej liczbie urzędników 
niemieckich.

W  królestwie serbskiem zaczyna 
się dziać coś bardzo złow różbnego! 
Dziś po upływie 5 lat rządów królo- 
bójców, Serbia przedstawia

odstraszający cbraz anarchii.
Mordercy, którzy zbrodnię na królu 
Aleksandrze i Dradze popełnili, dorwali 
się materyalnych rządów, utworzyli 
we własnem gronie bandę łupieżców, 
tj. dzisiejszy rząd, posługujący się gwał
tami, fałszerstwem i zabójstwem.

Te dwie bandy uważają Serbię 
jako własną zdobycz i dzielą się wza
jemnie tern, czego dotychczas nie roz
drapano. Królobójcy rezerwują dla sie
bie wszystko to, co według ich zdania, 
jest im potrzebnem. W  tej kwestyi ani 
Paszić, ani jego mamelucy nie mogą 
mieć głosu. Królobójcy bez miłosierdzia 
rozszarpują i dzielą się resztkami łu
pów.

Każdy robi co chce; król na wła

sną rękę, ministrowie na własną a skup- 
ezyna też. Ostatecznie
przyszło do przesilenia gabinetowego.

Oto telegrafują z Belgradu, że 
wskutek odrzucenia misyi utworzenia 
nowego gabinetu przez MilosawJewicza, 
król powierzył ją  staroradykaiowi Milo- 
wanowiczowi. Milowanowicz rozpoczął 
natychmiast rokowania ze stronnictwa
mi, aby je pozyskać dla budżetu i dla 
traktatu austro-węgierskiego, a także 
otrzymać przyzwolenie na nowe wybo
ry. Największą trudność stanowi ułoże
nie listy gabinetu, gdvż wszyscy staro- 
radykalni kandydaci odmawiają wstą
pienia do gabinetu.

Korespondent konstartynopolski 
Corrit -re della Sera otrzymał od pewne
go wybitnego dyplomaty tureckiego za 
pewnienie, że projekt
nowego trójprzynuerza- Niemcy, Austrya, 

Turcya
nie jest zupełnie fantazyjny. Że w  tej 
sprawie poczyniono już pewne kroki 
przedwstępne, wynika choćby ju /  z te
go, że w posiedzeniach tajnej tureckiej 
rady wojskowej brało udział dwóch ge
nerałów pruskich.

je s t to rzeczą pewną, dodał dyplo
mata turecki, że dla Niemiec, którym 
pozostał już tylko jeden wierny sprzy
mierzeniec, a mianowicie Austrya, 
wciągnięcie Turcyi do sojuszu byłoby 
bardzo pożądane. Aby to zrozumieć, 
należy tylko zwrócić na to uwagę, że 
siły zbrojne tureckie w Azyi wystar
czyłyby do odwrócenia zracznej części 
armii rosyjskiej od europejskiego teatru 
wojny.

Dyplomata dodał, że także dla 
Turcyi, wobec porozumienia się Rosyi 
i Anglii, przystąpienie do sojuszu nle- 
miecko-austryackiego byłoby bardzo ko
rzystne. Taki potrójny sojusz byłby dla 
Turcyi najlepszą obroną przed niebez
pieczeństwem, które może grozić jej 
w  Europie. (D.)

Będziemy argumentować.

Czescy Niemcy chcieli unierucho
mić parlament przez postawienie kilku
nastu wniosków nagłych. Właściwie 
to chcieli oni czego innego i tę drogę 
obrali do utargowania pewnych konce- 
syj. Droga to najpewniejsza i wypró
bowana już dawno — zależy tylko od 
tego — czy się wybierze dobrą chwilę 
do wstąpienia na nią.

Chwila była dobrą. Niemcy zna
ją się na tern, umieją ją trafić i wyko
rzystać.

Utargowali od prezydenta gabinetu, 
co utargowrać chcieli i wnioski nagle 
cofnęli.

Zanim jednak układ z rządem 
stanął i targu przybito —  kilka z tych 
w nosków weszło pod obrady — a jak 
zawsze — tak i teraz czerwona banda 
parlamentarna korzystała z zamieszania 
i przemyciła równocześnie kilka swoich 
wniosków nagłych — z których w n i o 
s e k  A d l e r a  o u b e z p i e c z e n i u  
r o b o t n i k ó w  n a  s t a r o ś ć  i D a 
s z y ń s k i e g o  o b u d o w i e  d r ó g  
w o d n y c h  u z y s k a ł y  n a w e t  
k w a l i f i k o w a n ą  w i ę k s z o ś ć .

Ponieważ socyaliści wr parlamencie 
nie są stworzeni do pracy cichej — 
w y rwałej a produktywnej, której wy
razem może być tylko praca ustawo
dawcza w komisyach — przeto przy 
lada sposobności lubią i umieją palić 
sztuczne i jaskrawe ognie na to — 
ażeby laikom i meobeznanym z to
kiem prac parlamentarnych zdawać się 
mogło, że oni i tylko oni są tymi — 
którzy nad dobrem ludu myślą — o 
dobro jego dbają — i o nie walczą.

Taktyka ich wstrętna a jednak 
zręczna.

Kolo polskie i wybitni jego człon
kowie lata całe pracują nad stworze
niem i ucieleśnieniem ustaw y robotni
czej na starość —  zbierają cale stosy 
materyałów, porządkują je, pracują 
w  komisyach — ślęczą nocami całemi 
nad zestawieniem danych dla rządu, aż 
w chwili, kiedy owoc ma już dojrze

wać i przyoblec się w szatę rzeczywi
stości, wyrywa Się taki czerwony de
magog i imieniem partyi w formie 
wniosku nagłego —  w zywa rząd do 
przedłożenia ustawy.

W  gruncie rzeczy nićby przeciwko 
temu mieć nie można —  gdyby roDOta 
ta nie była tylko chytrym manewrem 
politycznym, dążącym do wybicia się 
pariyi na pierwszy plan w  działalności 
społecznej.

Bo oto, co się dzieje óalej-
Zaledwie nagłość wniosku uchwa

lono i rząd obiecał z początkiem listo
pada b. r. przyjść z ustawą zabezpie
czającą staiość robotnikom — a już 
sfora cała posłów socyalistycznych ro
zleciała się z W iednia po calem pań
stwie — ażeby zwołać zgromadzenia 
robotnicze na dzień 12. lipca b. r. i 
stanąć przed wyborcami w  pozie ryce
rzy, walczących o chleb dia robotników 
na starość i zarazem w ykazać jakto 
rząd ich się uląkł i w  strachu śmier
telnym nawet dzień wniesienia ustawy 
oznaczył.

W e Lwowie odbyło się także takie 
zgiomadzenie a nawet uchwalono re
zolucyę —  wzywającą rząd do stano
wczego załatwienia sprawy ubezpiecze
nia robotników na starość, gdyż mogą 
się stać wypadki, z a  k t ó r e  p a r t y a  
n e b i e r z e  ż a d n e j  o d p o w i e 
d z i a l n o ś c i  n a  s i e b i e  — przy- 
czem tow. H u d e c  niedwuznacznie 
powiedział — że, gdy nie pomoże ar
gument w parlamencie — to pomoże 
argument na ulicy.

Wierzymy bardzo.
Dotychczas -zeczywiście zwyciężał 

w  Austryi argument ulicy i w tym są 
socyaliści silni — nawet bardzo. Umieją 
go użyć i aplikować — bo wiedzą, że 
nie każdy potrafi i chce ich argumen
tem walczyć.

Ale czasy się zmieniają — i nowi 
ludzie przychodzą — którzy lepszym 
argumentem na socyalistyczne wycia i 
miauczenia pauprów i niedorostków 
odpowiedzą.

Naród się rusza i budzi do życia, 
Tumanić się dalej opryszkom i szu
brawcom nie pozwoli Polski robotnik 
i polski lud poznaje już gdzie prawda, 
i jaką. to bronią walczą czerwone dra
by, by zdobyć wpływ, znaczenie, m an
dat poselski i dyety 20-koronowe. T en 
lud i ten robotnik oszukiwać się dłu
żej nie da.

Ale żąda też —  ażeby posłowie 
jego stawał, przed nim iak najczęściej, 
ażeby z  nim się stykali i powiedzieli 
mu to w oczy, co dla niego zrobili już, 
co robią i co zrobić zamierzają.

Lud chce widzieć i słyszeć swo
ich posłów, mało mu drukowanego 
s ło w a!

A gdy ich usłyszy, gdy z nimi, 
z tymi swymi wybranymi porozma
wia —  i gdy się z ust ich własnych 
dowie o wszystkiem, o całej ich pracy 
i oszustwie czerwonych, —  wten
czas stanie jak żywy mur za swoi
mi — i nigdy podszeptom socyahsty- 
cznych drabów ucha już nie da.

Posłowie polscy — wybrańcy pol
skiego n aro d u ! —  nie na wywczasy 
wam w czasie feryi parlamentarnych — 
ale do dalszej pracy w  okręgach wa
szych wyborczych.

Tam  czekają wyborcy waszego 
słowa, umocnienia, podniesienia na du
chu i zadatku lepszej przyszłości! Tam  
się ukuje silny i tw aidy jak stal argu
ment ludu — na argument wyjców 
ulicznych. T.

Elegancji w łachmanach.
W  sieni naszej redakcyi na ul, 

Zimorowicza stał wczoraj jakiś obdar- 
tus i wszystkich wchodzących czy wy
chodzących prosił o jałmużnę. Ponie
waż na żądanie służącego niechciał się 
ustąpić, więc sam wyszedłem do sieni, 
aby go na bruk wyekspedyowac.

Ale zaledwie otworzyłem usta do 
gromkiej mowy, gdy naraz oniemiałem 
ze zdumienia,

Obdartus z wielką rewerencyą

ściągnął sobie ze łba kapelusz, pomiótł 
nim po ziem1 i począł w ołać:

— Dobrodzieju szanow ny! miło
sierna o so b o ! chrześcijaninie litościwy...

Ale ja, zamiast słuchać patrzałem 
tylko. I byłe też naco. Z pośtód pira
midy brudnych łachmanów wychylała 
się jakaś dziko klasyczna głowa, gład- 
ko wygolona, o włosach artystycznie 
rozczesarych i przypiekanych żelazKiem. 
z brodą w „Kaiserbart“ rozdzieloną, 
również gładko zaczesaną i jeszcze 
błyszczącą od Drylantyny czy innego 
smarowidła. W ąs znów mial dc góry 
w szpic wykręcony a la Wilhelm i też 
wywiksowany, że moznaby się przebić 
na nim. Cały zaś podbiodek tego dzi
wnego petenta, wygoiony jak kolano, 
błyszczał świeżo przysypanym pudrem 
z pod którego wyglądały luźnie czarne 
angielskie plastry, Którymi widocznie 
golibroda zaklajstrował swą niezręczność 
tj. mnogie nacięcia na brodzie swego 
klienta.

—  Cóżes pan, zwaryował... albo 
kpiny jakie... w tej maskaradzie zebrać 
o jałmużnę ? — odzywam się twardo 
do draba.

—  Ta jaK, dobrodzieju szanowny ? 
Czemu kpiny? żem taki wygolony i 
wylizany jak pies na w7eseie? Dobro
dzieju, to nie przez zbytek żaden, ino 
wTedle zarobKu.

— Czy pan myślisz, że prędzej da 
kto jałmużnę, jak taką koafiurę zoba
czy?

— Uchowaj Boże, abym tak my
ślał. Ino ja  chodzę do szkoły golarskiej 
do jednego żyda na Żółkiewskiej ulicy. 
On ma uczni, który na mnie uczą się 
golić i plącą mi zato. Pokrajały mnie 
dziś parchy, bo sami nowi byli. Ten 
belfer do golenia na mnie im pokazuje, 
jak brzytwę trzymać, jak nią ciachać, 
jak skrobać. I oni też na mnie się ćwi
czą. Zawsze mi, hycle, tyle krwi upu
szczą, że aż mnie biednica chyta, ale 
płacą za to pokiereszowanie mi pyska... 
to niemogę znów powiedzieć.. Co dru- 
g. dzień tam chodzę, bo mi szczec pie
ronem odrasta, i zawsze dwie szóstki 
dostaję, jak Boga kocham I Łeb mi toć 
smarują jaKimś olejem do uczenia, że 
śmierdzę jak nieszczęście Mnie już du
żo dobrodziejów mówiło, poco ja  taką 
szopę robię. Ale sKoro płacą zato ? 
Wiosy mi rozpalonemi szczypcarm pie
ką, że mi się nieraz czupryna kurzy 
jak komin fabryczny.

W ysłuchałem tej wiarygodnej zre
sztą eksplikacyi nieszczęsnego objektu 
fryzyerskiego eksperymentowania i w y
rzuciłem wyperfumowanego draba za 
bramę.

1 'arapaty nieboszczyka.
Na posiedzeniach spirytystycznych za

protokołował nasz reporter.

vm.
Szanowny pan protokolant zechce 

na swoim rękopisie ziobić trzy gwiazdki, 
bo teraz opowiadanie moie będzie z cał
kiem innej beczki, właśnie świeżo na
bitej

Ma pan? W ięc dobrze. Zaczynamy.
Znalazłszy sie w gronowcu, posta

nowiłem przedewszystkiem należycie po 
tylu trudach i mozołach wypocząć. Spa
łem więc dłuższy czas jak zabity i do
piero zbudziło mnie jakieś niewyraźne 
stukanie na zewnątrz. Oglądam się, Do 
łichal Toż jestem tu nie sam. Mój oj
ciec, moja matka i pierwsza żona 
Hallo' Jest tam ktc? Wysiłki moje były 
jednak daremne. A trum ny bębniły jak 
beczki, co oznaczało próżnię.

Nie namyślając się wiele, postano
wiłem za wszelką cenę wydostać się 
z niemiłego więzienia, na które przecie 
nie zasłużyłem, bom żadnej zbrodni nie 
popełnił, a la Siczyńsk: lub Wasiński 
i b jloby  niesprawiedliwością, gdybym 
tu mial pozostać. W ytężywszy dobrze 
wzrok, zauważyłem yązką smużkę świa
tła, dostającego się tu z otworu. Jak 
kot, albo mysz prześlizgrąłem się na 
wolność. Właśnie dwu jegomosciów 
w  fartuchach ochlapanych wapnem, 
brało się do roboty, około odrestauro-

Do
sp o rz ąd za n ia

Sól karlsbad/ką, frascensbadzką i ma- 
I rienbadzką, Sól Rabczańską i norską, 

Sol lwonicką i Rymanowską, Sól ka- 
£ mienną i mieloną jakoteż Wątrobę siar- 

czaną kule żelazne, świeżej jakości.
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wanla grobowca. Oni to odchylili nieco 
płytę i dlatego mogłem się snadn.e 
przedostać na świat.

Dzień był jasny, pogodny. W  ga
łęziach drzew śpiewały ptaszki. Opodal 
rozlegały się smętne tony pieśni pogrze
bowej nad otwartym grobem, jakiegoś 
świeżego nieboszczyka.

Dwaj panowie w fartuchach skro
bali kielniami tynk z grobowca. Jeden 
ćmił zawzięcie papierosa, drugi gwizdał 
„W esołą wdówkę". Skierowałem kunim  
kilka pytań Ale bestye, jakby miały 
uszy watą p~ zatykane.

Nie dowiedziawszy się niczego, 
wyszedłem z miasta umarłych, siadłem 
na tramwaj i pojechałem do domu. Ma 
całem się po wszystkich kieszeniach, 
lecz z portmonetki ani śladu. Na szczę
ście, konduktor nie zwracał wcale na 
mnie uwagi i nie żądał pieniędzy za 
dwie sekcye.

W  domu jakby mnie wcale nie 
zauważano. Nic się prawie niezmieniło. 
.Moja żona, ubrana całkiem na .żarno, 
przymierzała przed lustrem kapelusz 
i c;ągle go odkładała.

— Jak się masz Lolu? N.epozna- 
jesz mnie? Pójdźże, niech cię uściskam...

Ale Loli ani się śniło na mnie po
patrzeć. Zły okrutnie wrzasnąłem:

— Do licha I Co tu się dzieje I 
Głodny jestem jak wilk. Dajcie co, bo 
niewytrzymam, a potem będziemy się 
radować. Pokażę wam, że ja tu panem i

O, dziwo, nawet taka groźba nie- 
pomogła. W  tej chwili bowiem, wszedł 
mój sufcjekt z dwoma wazonkami kwia
tów pod pachą. Pocałował moją żoną 
w rękę raz i drugi potem zapytał:

— Pojedziemy fiakrem, czy tram
wajem ?

— Gdzie!
— No, na cmentarz Pani kazała...
— Aha!... Jak chcesz. Cóż tam  

w sklepie?
A kapelusz dobrze leży? Zobacz- 

no. Mnie się zdaje, ze krepa za gęsta.
— Ależ pani cudownie w  tej ża

łobie.
— Doprawdy?
—  Pani smie o to pytać? Od- 

młodniała pani, wypiękniała, jak pa
nienka

— Co znaczy: pani. P-osiłam cię 
tyle razy jeszcze za życia męża, abyś 
gdy jesteśmy sami mówił mi wprost 
„Lołuś“, a ty zawsze uparty. Uważaj 
bo sie pogniewam i...

Subjekt w tej chwiłi począł ją  ca
łować po rękach, twaizy, w oczach 
wreszcie nastąpił długi, przeciągły po
całunek. Tego mi już było za wiele. 
Chwyciłem ten wazonik, który subjekt 
przyniósł i chciałem go cisnąć na ca
łujących się, ale wazonik wypadł mi 
z ręki na podłogę i stłukł się. Nastą
piła mała konsternacya

Pierwszy uciekł z pokoju subjekt 
Za nim uciekła moja żona.

Biegałem po pustym pokoju jak 
waryat, wreszcie poszedłem do kuchni, 
czy niema co zjeść. Niestety — tam 
niebyło nikogo.

Nauczę ja was porządku huncw o
ty —  m j siałem i poszedłem w kierun
ku sklepu.

(C. d. n.).

ST \N i; LAW i OKARSKI

W rocznice bitwy 
pod Grunwaldem

Czy słyszycie I ? . . .
Łzawą falą do nas leci —
Hen! z Piastowych stron —
I jęk matek i płacz dzieci I . . .
Smutno bije dzwon!

Czy słyszycie!? Dzwon dziejowy 
Uderza raz w raz ,
Ze już niema polskiej mowy,
Że już niema n a s !

krzyżacka nas zdławiła 
Na Malborku dłoń,
Że nie dźwignie żadna siła 
Naszej rnatki skroń!

Polskie lasy, polskie łany,
Sznur zczerniatych chat —
Przez hakatę —  wysprzedany t  
A nam trzeba w świat I

Czy słyszycie!? W  świat nam każą 
Od tych mogił iść,
Albo paść im do nóg twarzą —\
Jakby zwiędły lisćl

I na polskim żąć zagonie 
Dla Krzyżaka żer;
Zgasić święty ogień w łonie,
Puścić z ręki ster!

Kochac dzieje po niemiecku,
Być sługą ich sług —
Wszczepiać w każdem polskiem dziecku, 
Że Krzyżak to Bóg.

Czy widzicie!? Jakieś cienie 
W  koło nas się tłoczą;
Niby Jaw nych dni marzenie,
Niby dawnych lat westchnienie 
Owiane pizeźroczą.

Patrzą na nas z marsem w t w a r z y  —  
A pierś im się w zdym a;
W  kazdem oku blask się żarzy,
W  każdych ustach żal się skarży,
A ręka miecz trzyma.

Idą —  idą i obręczą —
W szystkich nas ścieśniają;
A ich głowy laury wieńczą,
A w ich rękach miecze brzęczą —
I w oczv nam stają.

Król Jagiełło jest na przedzie,
Za nim Witold stary
Szereg męzow ku nam wiedzie...
A za nimi rydwan jed z ie ..
Czy widzicie mary?

Czy widzicie? Mistrz Teutonow — 
Ulryk na nich leży:
Czy słyszycie 'ten  dźwięk dzwonów... 
Ten krzyżackich płacz zakonów... 
Głuchy szmer pacierzy!

W  górę serca 1 Ufność w niebie! 
W  górę wznieśmy oczy!
Bóg wspomoże nas w potrzebie, 
D aw ną chwałę nam odgrzebie — 
W  blasku ją roztoczy.

Ale ramię do ramienia,
Ale wspólnie z ludem!
Niech dzień każdy nas odmieniał 
Niechaj budzi lud z uśp ien ia;
A nie będzie cudem;

Że znów drugi Grunwald wstanie 
Wielki i wspaniały,
Że rozbłyśnie nam świtanie,
I —  na nowe juz zaranie 
Wzięci orzeł biały!

Nr. 8’ .

— T

Projekfy Paderewskiego.
Prasę w arszaw ską obiegła wiado

mość, że autorowi „M anru‘‘ i innych 
arcydzieł muzycznych ofiarowano obję
cie kierownictwa konserwatoryum w 
W arszawie.

W iadomość na pozór nieprawdo
podobna.

W szak Ignacy Paderewski zbiera 
pełną garścią złoto po całym świecie. 
Czyżby mu się chciało zakopać w pa- 
rafiańszczyźnie warszawskiej ?

Niedowiarkowie jednak zapomina
ją, że nasz wielki mistrz tonów był 
i jest zawsze dobrym obywateiem 
kraju.

W edług wywiadów Gońca war
szawskiego sprawa ra ma się wyświe
tlić we wrześniu po powrocie Paderew
skiego do kraju, o ile się spełnią w a
runki przez niego postawione.

W arunki te w głównych zary
sach streszczają się w  tern, że pań
stwo udzieli odpowiednią subwencyę ; 
następnie chodzi o wybudowanie od
dzielnego, okazałego gmachu, wyposa
żonego we wszystkie w tej mierze 
najnowsze wymogi, gdyż Paderevvsk: 
pragnie, ażeby W arszaw a działała atra
kcyjnie na adeptów sztuki z dalekich 
krańców św ia ta ; a wreszcie musi być 
założona szkoła ogólno-ksziałcąca z wy
kładowym językiem polskim, bo dziś 
mamy, niestety, aż zawieiu nauczycieli 
i nauczycielek muzyki, zaledwie umie
jących podpisać swoje nazwisko.

Miejscowe władze decydujące mia
ły przyjąć te warunki nawet bardzo 
przychylnie, ostateczna zaś decyzya za
wisła od Petersbm ga.

Jeżeli to wypadnie pomyślnie, to 
E chwilą objęcia steru w konserwato- 
ryum przez Padeiew sk ago, stanie się 
muzyczny instytut warszawski pierw
szorzędnym zakładem nauKOwym w 
swiecie. \jp).

W alki byków
w  Hiszpanii.

(Ii.) Walki byków m ają swój począ
tek jeszcze przed w. XI-ym. W ów 
czas w  Hiszpanii niemai każde miasto 
mogło się poszczycić wspaniałą areną 
i jeszcze wspanialszymi okazami m ają
cych walczyć zwierząt. Ożywiało je 
szalone umiłowanie tego krwawego i 
i strasznego „sportu", jeżeli to wugole 
sportem można nazwać, ogromne lubo
wanie się rozentuzyazmowancgo pospól
stwa, którego zapach rozlanej krw ; i 
morderczej walki upajał, jak młode wjrto 
hiszpańskie...

Swojego czasu była Hiszpania je
dynym Krajem, który przechował odrę
bnego wprawdzie rodzaju, igrzyska 
starorzymskie. I jak w dawnej Romie 
Ciężarów, gdy pospólstwo wolało „pa
nem et circensesi", z błyskawiczną 
szybkością powstawały olbrzymie bu
dowle cyrków i igrzyskowych aren, 
mieszczące w swem  wnętrzu setki ty
sięcy głodnych wi.lowisKa obywateli, a 
z  dalekich prowincyj przybywały nie
zliczone tłumy, tak na walki byków 
w Hiszpanii gotowano się z ceremo
nialną niemal uroczystością, w piel
grzymich bowiem pochodach podążały 
niezliczone rzesze na miejsce aren, jak 
na. nadzwyczajne jakoweś widzenia, jak 
na święto całego narodu.

A rzeczywiście, bez przesady rzekł
szy, miały owe walki charakter uro
czystości narodowej, przedewszystkiem 
już przez to, że stały się atrybucyą 
obyczajów Hiszpanów, że było ich wła
ściwością specvalną.

Mylmeby mniemał ów, ktoby wie
rzył, iż program jednego widowiska 
starczy za uciechę dla rornamiętnione- 
go plebsu na przeciąg całego roku.

Pomijam już to, że walka byków 
trwa w ciągu dnia całe popołudnie do 
zmierzchu... co więcej, w Madrycie 
„uroczystości" igrzyskowe trwają po
cząwszy od Wielkiej nocy do W szyst
kich Świętych bez przerwy

Musi to przecie być nadzwyczajną 
atrakcyą, skoro nie zdoła się przeżyć 
a znudzić widzom. Co zresztą o nu
dzie mówić, skoro nie potrzeba daleko 
mierzyć, przecież we Lwowie, od pół 
roku niewidać było w repertuarze 
teatralnym żadnej prawie innej rzeczy, 
prócz „Wesołej wdówki*1 Letiaara).

Terenem walk z bykami nie jest 
jedna tylko H iszpania; śladami jej po
szedł .Meksyk, Brazylia i inne państwa 
południowej Ameryki, a także i sąs.a- 
dująca południowa Francya.

W  Hiszpanii zaś na największą 
skalę widowiska uiządzają miasta Ni- 
mes, Jerez de la Frontem, Madryt i 
Valenzia.

Całe widowisko dzieli się podo
bnie jak sztuka teatralna na 3 części, 
trzy akty z epilogiem.

Tworzą je cztery grupy walczą
cych z bykami, tzw. „ t o r e r o s " .

Pierwszy akt wypełniają „p i c a- 
d o r o w i e“, którzy konno lancam" 
kłują wypadłego na arenę byka, a na
stępnie „banderillcrosi" pieszo, w ró 
żnorodny sposób doprow adzają byka 
do W3C lekłości, umykając zręcznie p izeJ 
jego ostrymi rogam i; później w trze
ciej części występują „ c a p e a ć o r o -  
w i e “ w oryg-nalnych strojach, Którzy 
ponsowe sukno rzucają wciąż prz-d 
oczyma zwierzęcia, duprowadzając je 
prawdziwie do szału rozjuszenia, w 
którem byk staje się najbardziej gro
źnym i wreszcie tak zwani „ e s p a d . a " ,  
mający za zadanie sztyletem lub mie
czem ostatni, śm.erteiny cios zadać 
powalonemu na ziemię zwierzęciu, a.

(C. d. n.).

Zjazd słowiański
W PR ADZE.

W  sali staromiejskiego ratusza 
w południe w poniedziałek zebrali się 
w  komplecie uczestnicy kontćroncyi.

Prezydyum zajęli burm.stm G r o s z  
z obem a wiceprezydentami Pragi i po
seł -dr. K r a m a r z.

Burmistrz G r o s z  powitał zebra
nych, zaznaczając, że przecież raz oło
wianie przyszli do przekonania, ze po
trzeba im jednolitej, wspólnej pracy na 
podstawach kulturalnych i gospodar
czej równości praw wszystkich naro
dów słowiańskich.

Mowę burmistrza nagrodzono rzę
sistymi OKlasKami.

Następnie dr. K r a m a r z ,  zaoraw 
szy głos, zaznaczył, że już przed 00 
laty w tej samej Pradze odbył się pierw
szy kongres słowiański.

Dużo od tego czasu się zmieniło, 
narody się rozwinęły — ale słowiańskie 
ludy nieznają spokojnego rozwoju i dziś 
wiazimy, jak się usiiuje zniszczyć od
rębność i byt narodowy wielkiego luau. 
(Gromkie oklasku, Osłabienie jednego 
narodu otwiera wrogom przystęp do in
nych słowiańskich szczepów - -  dlatego 
rzekł dr. K r a m a r z ,  potrzeba się łą
czyć w  pracy kulturalnej i gospodar
czej.

Następnie zwrócił się mówca po 
polsku do Polaków.

Ten ustęp mowy podabśmy już 
wczoraj.

Powitanie swoje powtórzył dr. 
K r a m a r z  we wszystkich jeżykach sło
wiańskich a następnie po czesku oświad
czył, że Słowianie nie chcą obalać tre 
nów i buizyć państw, ale pragną po
łączyć się we wspólnej pracy, kiórej 
potrzeby uświadomiło irn wspólne nie
bezpieczeństwo grożące Słowianom.

Następnie odczytano obszerne o 
świadczenie „N a r o d r. e j R a d y  
u k r a i ń s k i e j " ,  motywujące ' l u 
nięcie sie Ukraińców' od udziałi w zje- 
ździe, poczem imieniem Rosvan prze
mawiał K i a s k o w s k i  i M a k i a -  
k o w  twierdząc, że zasadą słowiańskich 
narodów musi być : w o l n o ś ć ,  R ó 
w n o ś ć  i b r a t e r s t w o !

Imieniem Polaków przemawiał p. 
D m o w s k i  wywodząc, że Polacy do 
sprawy słowiańskiej wielKą przy wiązują 
wrngę i że będą popierali każde zjedno
czenie narodów słow-iańskich, celem 
uzyskania dla słowiańszczyzny, nale
żnego jej miejsca wśród narodów kul- 
turnych.

Rosyjsko-polskie różnice, zakoń
czył mówca, niewątpliwie doprowadzą 
do zbliżenia się i owocnego rozwiązania 
tej kwestyi, choć do tego potrzeba bę
dzie czasu jeszcze długiego.

Mówili potem imieniem Serbów 
p Ge r s i c z ,  Bułgarów B o b c e  w, Sło
weńców H r i b a r ,  Chorwatów Tr e -  
s i c z - Pa  s i cz.

W szyscy oni zaznaczali niepoli
tyczny charakter Zjazdu — a H r i b a r
m ó w i ł  o b s z e r n i e o s t r a s z n y m

iZALGZGNA W ROKU 1854. TLl - i-OW Nr. 56*.

Spółka Stolarzy lwowskich
Poleca wielki wyboi kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble olchowe . uiządzenia kecnenne wyrobu krajowego. Utizymuje również na sk!adzi« meb.e g iąu  i 'e- 
lazne z pierwszorzędnych iabryk. — Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i lapiccistw a wchodzące, w yk^-uje 
jak najstaranniej i najtaniej L W Ó W , P L A C  E E L ls  A E D Y ^ S E I  L . 17
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u c i s k u  P o l a k ó w  w z a b o r z e  p r u 
s ki m.

W  końcu p. D u d y k i e w i c z  za
brał głos imieniem c z e r w o n e j  R u- 
s i — zapewniając, że Rusini są goto
wi współdziałać w wielkiem dziele 
wspólności słowiańskiej.

Po zwiedzeniu ratusza o godzinie 
2-giej odbył się obiad. Popołudniu 
zwiedzano wystawę, p o c z e m  o d b y ł a  
s i ę  p o u f n a  n a r a d a m i ę d z y  d e le 
g a t a m i  p o l s k i m i  a r o s y j s k i m i .  

•
Dzienniki czeskie z zadowoleniem 

podnoszą fakt, że poraź pierwszy na 
zjeździe nie słychać dźwięków mowy 
niemieckiej, którą dawniej zbyt często 
posługiwano się jako językiem porozu
miewawczym.

Program prac konferencyi rozsze
rzono przez dodanie sprawy stałej or- 
ganizacyi kolegium delegatów słowiań
skich i organizacyi dziennikarstwa sło
wiańskiego.

Rada ta słowiańska ma powstać 
za inicyatywą publicysty rosyjskiego 
B o r z e n k o w a .

Na koszt utrzymania tej Rady 
ofiarowuje sam B o r z e n k o  kwotę 
100.000 rubli,

*
Żydówka plugawa z Fichtenasse 

N . F r. Presse próbuje odmówić zjaz
dowi w Pradze znaczenia, a to rzeko
mo dlatego, że Ukraińcy nie biorą w 
nim udziału. Zdenerwowana nad wyraz 
twierdzi, że właściwie ów  zjazd w Pra
dze powinien się nazywać „ A n t i -  
d e u t s c h e  K o n f e r e n z " .

Dowodzić tego ma właśnie udział 
Polaków, którzy w dawniejszych zjaz
dach wszechsłowiańskich udziału nie 
brali. Jedyną rzeczą wspólną —  pisze 
N . Fr. Presse — między Słowianami 
jest nienawiść do Niemców i ta niena
wiść jest jedynym mostem między Po
lakami a Rosyanami. Próbuje też N . 
F r. Presse przekonać Polaków, że wię
cej kwestyj dzieli ich od Rosyan ani
żeli łączy. Przypuszcza też, że cała 
konferencya w Pradze będzie tylko 
eine blosse Farsę. Mimo to N . Fr. 
Presse jest niespokojna i pyta : jeżeli
jednak konferencya ta pomyślaną jest 
poważnie i m a na celu obudzić we 
wszystkich Słowianach świadomość 
wspólnej przynależności? W  takim ra
zie — woła N . Fr. Presse — zwróco
na jest ona bezpośrednio przeciw inte
resom austryackim i grozi zapaleniem 
wojny światowej 1

Z W ied n ia .
(Posiedzenie Izby posłów).

W czoraj obradowano w Izbie po
słów nad ustawą o wynagrodzeniu ro
dzin rezerwistów, oraz rozdano projekt 
ustawy w sprawie przedłużenia dotych
czasowego kontyngentu spirytusu na 
rok. P. K. L e w i c k y j domagał się 
szerszego uwzględnienia języka ruskie
go w wojsku, oraz wprowadzenia 
w czyn zasady równości praw w armii. 
W  głosowaniu u c h w a l o n o  U s t a 
w ę  o w y n a g r o d z e n i  u r o d z  i n  
r e z e r w i s t ó w  i przystąpiono do 
obrad nad ustaw ą melioracyjną. Poseł 
Oleśnicki omawiał wadliwą ustawę o 
drogach wodnych j regulacyi rzek, wy
kazując, ze z sumy, przeznaczonej na 
regulacyę rzek, a wynoszącej 57 mi
lionów koron, Galicya otrzymała 19 mi
lionów, tj. 25'86 procent, Czechy zaś 
35 milionów, tj. 44’66 procent, podczas 
gdy rzeki, które w Galicyi mają być 
uregulowane, wynoszą w stosunku do 
całej Austryi 40 proc., w Czechach zaś 
tylko 27'4 procent. Ponieważ straty ma- 
teryalnej niepodobna już było usunąć, 
Sejm galicyjski domagał się w r. 1902 
od rządu noweli, aby rozciągnąć regu
lacyę na całe biegi rzek, jeśli to uczy

niono w Czechach. Odpowiedź udzie
lona, ale w rok potein, była bardzo 
pouczająca: „Nie można domagać się
czegoś podobnego, gdyż galicyjska re- 
prezentacya w Radzie państwa w roku 
1901 przy przeprowadzonych z nią ro
kowaniach nie żądała regulacyi na ca
łym obszarze rzek".

Dopiero w roku 1907 udało się 
Sejmowi galicyjskiemu dostać od rządu 
projekt noweli o rozszerzeniu regulacyi 
na górne biegi i na potoki górskie. 
Tymczasem przeprowadzono meliora- 
cye i regulacye wadliwie. Nadto nie 
uwzględniono tendencyi ustaw y z r. 
1901. W yraźnego postanowienia § 13, 
że przy każdej regulacyi należy uwzglę
dnić także melioracyę graniczących 
gruntów, nie włączono ani do gal. 
ustawy krajowej z r. 1901, ani do roz
porządzenia wykonawczego do tej 
ustawy z roku 1904.

Dr. E b e n h o c h ,  minister rolni
ctwa oświadcza, iż przedłożony projekt 
ustawy melioracyjnej należy uważać za 
wielki postęp, z drugiej znów strony 
ministerstwo rolnictwa wszystko uczy
ni, co leży w jego mocy, aby dopo- 
módz do podwyższenia dochodu z 
gruntów.

Przedłożenie ministerstwa skarbu 
o podatku domowym odesłano bez 
czytania do komisyi podatkowej.

(Z  komisyi budżetowej).
Obradowano na niej nad przedło

żeniem rządowem co do kredytu 18 
milionów na polepszenie płac rozma
itych kategoryi personalu państwowego. 
Min. skarbu K o r y t o  w s k i  objaśnił 
bliżej rozdział tych 18 milionów na po
szczególne ministerstwa. Oficyanci kan
celaryjni otrzymają skrócenie czasu 
aw ansu i czterolecia zamiast pięcioleci. 
U oficyantek trzylecia zamiast cztero- 
leć. Przy straży skarbowej dozorcy 

starsi dozorcy będą włączeni do kate
goryi sług, a respicyenci i starsi respi- 
cyenci do kategoryi podurzędników.

K R O M K A .
Kalendarzyk:
W e środę rz.-kat. Rozesłanie Apo

stołów. — gr.-kat. Położ. Ryzy B.
W e czwartek rz.-kat. N. M. P. 

Szkap. — gr.-kat. Jakynfta.

MIEJSCOWA.
Namiestnik dr. Michał Bobrzyński

wyjechał wczoraj wieczoiem do Żywca 
do arcyksięcia Karola Stefana, a stam 
tąd uda się w sprawach urzędowych 
do Wiednia.

Mianowania. Prezydent wyższego 
sądu krajowego zamianował asystenta 
rachunkowego c. k. Namiestnictwa, 
Emila Penthera, oftćyalem rachunko
wym wyższego sądu krajowego we 
Lwowie,

Jego Eksc. Pan Prezydent wyższe
go sądu krajowego dr. Aleksander 
Tchorznicki w niedzielę podczas feryi 
sądowych nie będzie udzielał audyencyi.

Latające klasy są ujem ną stroną 
naszych szkół miejskich. Są to klasy, 
które z powodu braku pomieszczenia 
w budynku szkolnym, odbywają naukę 
nie w zwyczajnych godzinach szkol
nych przedpołudniowych, lecz dopiero 
w południe lub nawet w porze poo
biedniej. Pomimo, że gmina buduje co
rocznie nowe gm achy szkolne, a nad
to odnajmuje na cele szkół lokale pry
watne, latające klasy istnieją ciągle, bo 
frekwencya dziatwy rośnie z każdym 
rokiem niepomiernie.

Kwestyę tę poruszono na ostat- 
niem posiedzeniu sekcyi szkolnej Rady 
miejskiej w drodze interpelacyi i uchw a
lono polecić Magistratowi, ażeby prze
dłożył wnioski, co należy uczynić, abv

te latające klasy usunąć już począwszy 
od nowego roku szkolnego zaczynają
cego się 1. września br.

Sekcya wyraziła zatem zapatry
wanie, że brakowi pomieszczenia dla 
szkół mogłyby zaradzić baraki szkolna, 
pobudowane w odleglejszych częściach 
miasta. Magistrat zabrał się niezwło
cznie do studyowania tej sprawy, a 
we wtorek odbyło sie nawet osobne 
posiedzenie gremium celem sformuło
wania wniosków co do kwestyi budo
wy baraków szkolnych.

Biedni policyanci! Tak, rzeczywi
ście biedni i pożałowania godni, skoro 
w spiekocie największej urzędować 
muszą po 6 godzin w pełnym ryn
sztunku i w  grubym sukiennym uni
formie. Tego rodzaju wyekwipowanie 
niedodaje sił ani energii w służbie. 
Wielu policyantów żali się, że są w 
tych warunkach omdlenia blizcy, w co 
chętnie wierzymy. Angielski policemen 
ma na lato lekkie, drelichowe ubranie 
i hełm z włókien roślinnych. Mimo to 
powaga jego wobec ludności nic na 
tem nie cierpi, a może naw et w złych 
duszach rośnie respekt przed tak w y
godnie do boju wysztyftowanym stró
żem bezpieczeństwa publicznego. Niech
by więc i nasza władza zastanowiła 
się nad drelichowymi garniturami dla 
policyantów. Koszt będzie mały a zysk 
duży, głównie na zdrowiu tych bie
daków.

Niesłuszny zarzut. W ychodząca 
w W iedniu Polnische Post zarzuciła 
niedawno temu Radzie miejskiej Karls
badu, jako dyrekcyi zdrojowej tegoż 
miasta, że odnosi się nieprzychylnie do 
Polaków i kuracyuszów naszej narodo
wości traktuje z uprzedzeniem.

W prost wierzyć trudno, że organ 
tak poważny i tak liczący się ze sło
wami, jak Polnische Post, mógł się 
w ten sposób świadomie czy nieświa
domie rozminąć z prawdą. Do Karls
badu przyjeżdża co roku parę tysięcy 
Polaków, i ci nie tylko, że ze strony 
zarządu zdrojowego niedoznają nigdy 
żadnego upośledzenia, ale przeciwnie, 
bywają na każdym kroku forytowani 
i doznają wszelkich udogodnień i grze
czności. W prost m ożnaby powiedzieć, 
że reprezentacya Karlsbadu czuje jak
by pewną słabość do Polaków, a już 
wprost wzruszającą jest jej tolerancya 
wobec biednych żydów galicyjskich, 
którzy nie należą chyba do ozdób se
zonu, a mimo tc cieszą się i ci ludzie 
troskliwą opieką zarządu zdrojowego. 
To też jeszcze raz wyrażamy zdziwie
nie, że Polnische Post rzuciła insynu- 
acyę, o której z góry mogła być prze
konaną, że spotka się ona z żywym 
protestem tysięcy i tysięcy kuracyuszy 
karlsbadzkich z Galicyi.

0 podwyższenie dodatku nocnego.
Dnia 11-go b. m. w sali „Skały" we 
Lwowie odbyło się zgromadzenie kole
jowych urzędników ruchu i telegrafi
stów z Galicyi i Bukowiny, którzy, jak 
wiadomo, uchwalili w maju żądać pod
wyższenia dodatku za służbę nocną z 
1 korony względnie 50 halerzy, na 2 
korony dla urzędników ruchu, a 1 ko
rony dla telegrafistów z tem postano
wieniem, że nie przyjmą dodatku no
cnego w dotychczasowej, dotkliwie ich 
krzywdzącej wysokości, jeśli minister
stwo tego żądania do 15-go czerwca 
nie załatwi. Stosownie do powziętej 
uchwały, wszyscy solidarnie dodatku 
na 15 go czerwca nie przyjęli, a po 
burzliwej dyskusyi na sobotniem zgro
madzeniu, uchwalili następującą kom
promisową rezolucyę :

„Zgromadzeni funkcyonaryusze ko
lejowi z Galicyi i Bukowiny, pełniący 
służbę nocną ruchu i telegrafu, uchw a
lają jednogłośnie dnia 11-go lipca 1908 
w sali „Skały" we Lwowie, nie przyj
mować nadal dodatków za służbę no
cną w dotychczasowej wysokości i żą
dają stanowczo przyznania wynagro

dzenia w wysokości dwu, względnie 
jednej korony.

„Równocześnie solidaryzują się z 
analogicznem żądaniem wszelkich in
nych kategoryj, pełniących służbę 
nocną.

„Zaznacza się jednakowoż, że cier
pliwość personalu i środki legalne zo
staną z tą uchwałą w zupełności w y
czerpane i skoro się stanie zadość te
mu żądaniu, będzie zmuszony zejść 
z drogi legalnej.

„Rezolucyę tę wybrany komitet ma 
donieść w drodze telegraficznej mini
strowi kolei, ministrowi handlu, mini
strowi skarbu i komisyi budżetowej w 
parlamencie".

Nie będzie interesu! Sprawą zabu
dowania gruntu przy ul. Stryjskiej 1. 7 
zajmowała się sekcya budownicza na 
ostatniem posiedzeniu. Sprawa ta wy
wołała była pewmą wrzawę w mieście, 
kiedy to grono „miłośników miasta" 
wniosło było podanie do magistratu 
z prośbą o niedopuszczenie do zabu
dowania tej parceli, lecz raczej o za- 
kupno jej na rzecz gminy. Także w 
Radzie miejskiej interpelowano i dysku
towano o tym przedmiocie, przyczem 
wyrażono zapatrywanie, że nie można 
ze względów estetycznych dopuścić do 
tego, ażeby oficyny i ganki kamienicy 
czynszowej z wszystkiemi ich przyna- 
leżnościami wychodziły do parku Kiliń
skiego.

W  myśl wyrażonych życzeń, ma
gistrat próbow’ał zbadać cenę owej par
celi, ale doszedł do wniosku, że nie ma 
ani celu, ani potrzeby wydawać olbrzy
mich sum na taki wydatek. W obec te
go magistrat był zdania, że należy ze
zwolić na zabudowanie parceli, ale 
z wykluczeniem oficyn zwróconych ku 
parkowi.

Stanowisko to aprobowała sekcya 
budownicza i uchwaliła wydać konsens 
na zabudowanie parceli kamienicą trzy- 
piątrową z tem, że ku parkowi zwró
cona będzie ślepa fasada domu. Prócz 
tego od strony parku ma być w ysta
wiony mur oporowy, a nadto zasadzo
ne wysokie drzewa, które zasłonią zu
pełnie widok budynku.

Nasz reporter II. pisze:
Szanowna redakcyo! W asz repor

ter nr- 1, wedle mego przekonania nie 
zakopał się w Zakopanem, tyłko skrył 
się zapewne na lato przed wierzyciela
mi w jakim szynku za drągiem. Ja 
znam takie kawały, bo i ja  tak robi
łem. Ja naw et zrobił jeszcze podlej, 
bo jednem u żydowi, który mi aż kon
kursem groził do mojego majątku, po
słałem klepsydrę z mojem nazwiskiem, 
jakom niby umarł i dnia tego a tego 
pochowany będę. Żyd w strachu o 
swe pieniądze przyleciał natychmiast 
do domu żałoby i zastał mnie na scho
dach, jak sobie buty wiksowałem. I co 
szanowna redakcya sądzi, że się stało? 
Nic. Żyda z przerażenia szlag na miej
scu trafił i teraz mam spokój.

Poco też szan. Redakcya narobiła 
takiego rejwachu z tą piekarnią Czu- 
dżaka ? Co jest niby takiego ? Że chleb 
potanieje ? A czy szan. Redakcya wie, 
że wskutek intryg Korytowskiego po
drożeje wódka, która, choć piynna, jest 
przecież lepszym fundamentem życia 
ludzkiego od chleba! Ja np pieczywa 
niejadam, chyba kajzerkę, a i ta obło
żona musi być kawiorem, homarem, 
masłem serdelkowem itd. Więc niewi- 
ćzi mi się, aby robić takie ajw’aj z po
wodu jakiejś piekarni za drągiem. Gdy
by to p. Czudżak taki poczwórny' bro
war w'alił gdzieś za miastem i ogłosił, 
że będzie pilsner narodowy, lepszy 
a tańszy, i że porządni ludzie będą go 
mogli na kredyt dostawać! T o byłaby 
senzacya i ruch na mieście, a nie chleb 
razowy.

Tak samo zupełnie niepotrzebnie 
roztkliwiła się szan. Redakcya nad tym 
nauczycielem ludowym, który mieszka 
u Brata Alberta, a którego tam okradli.
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Ja jestem coś lepszego niż bakałarz, 
:a ile razy ja musiał spać pod bramą, 
gdym dzwonka po pijanemu niemógł 
znaleśc, ha? Albo mało innie to kelne
rzy orznęL, j*dy widzieli, że knikebaj- 
ny stopiły mi w  głowie tabliczkę do
dawania ! Byłem wtedy urżnięty i 
orzniętv, a raz o mało nie zarżnięty, 
gdym przez omyłkę cudze pieniądze 
wydał, zamiast swoich, których nie- 
miałem.

A potem czy to źle u  brata Al
berta? Jest zupka kminkowa rano i 
kaplica w domu, i wodociąg i inne 
miejsce także z wodociągiem — więc 
czego taki belfer chce jeszcze9 Albo 
on to na  wsi miał kiedy takie wygo
dy? To socyalizm tak ludziom w gło
wie przewraca, że każdy chciałby mieć 
dla siebie osobne łóżko, a zupę kmin
kową odmieniać niekiedy z um iordzka. 
Czasy nastały, ze... proszę o zaliczkę 
stu koron, bo mam dziś zebranie to
warzyskie u  Zorża, na którem muszę 
się postawić przez postawienie trzech 
butelek szainpitra.

Szwindel szynkarski. W  wielkiej 
sali ratuszowej odbył się onegdaj ciąg 
dalszy odroczonego przed miesiącem 
walnego zgromadzenia stowarzyszenia 
przemysłowego gospodnio- szynkaiskie- 
go. — Na porządku dziennym b y ły : 
wybór zastępcy przełożonego i wybór 
wydziału. W alka wyborcza była bar
dzo gorąca, stanęły bowiem naprzeciw 
siebie dwie p a rty e : jedna wydała listę 
komitetu reorganizacyjnego, druga listę 
rafineryjno-browarnianą. Wspólnym kan
dydatem na zastępcę przełożonego z ra
mienia obu partyj był p. Krzysztof Ja- 
nowicz, który też jednogłośnie został 
wybranym.

W ybór wydziału nie doszedł do 
skutku, albowiem przy obliczeniu gło
sów okazało się, że jest 13 list więcej, 
niżeli było głosujących. W skutek tych 
nadliczbowych kartek uznano ważnym 
tylko wybór p. Tanowicza, na którego 
głosowano osobnemi kartkami, podczas 
gdy wybór wydziału unieważniono i 
odbędzie się w późniejszym terminie,

Z bruku. M. Meier recte Weintraub, 
piekarz, mieszkający przy ul. Beisera 1. 
4, kupił przed kilku miesiącami od Ja
kuba Tennenbaum a zegarek srebrny, a 
w maju będąc w  pos;adaniu wiekszej 
kwoty, udał się do odnośnego zakładu, 
by zegarek wykupić. Jakież jednakże 
było jego zdziwienie, gdy m u kartkę 
zastawniczą i pieniądze przeznaczone 
na  wykupno zegarka, zatrzymano, al
bowiem kartka owa jest własnością nie
jakiego M. Munzera, któremu Tennen- 
baum skradł ją  podczas kąpieli w łaźni. 
Wobec tego Tetm enbaum , który obecnie 
bawi w Janowie, zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności.

Pana Stanisława Dyszkiewicza, 
ofieyała magistratu, spotkała wczoraj na 
pl. Gołuchowskich niemiła przygoda. 
Oto, gdy przechodził chodm kien pod 
kamienicą 1. 8, spadła z okną II. pię
tra szyba i ugodziwszy go w prawe 
ramię, przecięła ubranie i zraniła ciało, 
poczem dopiero spadłszy na chodnik, 
rozbiła się w drobne kawałki

Bojkot towarów pruskich. „Straż 
Polska" wydała na kartonie spis przed
miotów codziennego użytku najłatwiej
szych do bojkotowania. Spis ten umie
szcza „Straż" po handlach, cukiern.ach, 
restauracyach, hotelach i t. d. Co mie
siąc wyda „Straż" spis nowy. Jestto 
bardzo praktyczny sposób informowa
nia publiczności, jakie pruskie towary 
można zastąpić zupełnie krajowymi.

Osierocony kryminał. Perła złodziei 
i włamywaczy, W asiński-Śm egucki, 
opuścił onegdaj w nocy pod silna 
eskortą m ury więzienia przy ul. Bato
rego i udał się na rodzaj lżejszej wil- 
legiatury do Brygidek na ul. Kazimie- 
izowskiej.

Toczą się pertrakta^ye o odsta
wienie W asińskiego do zakłada karne
go w Stein, a to z obawy, aby nie 
ucie»cł z Wiśnicza. Obawa ta jest o ty- 

dziwną, że częste były iu ż  wypadkiie

wyłamania się więźniów z zakładu 
w Stein, podczas gdy z Wiśnicza od 
17 łat żaden więzień się nie wyłamał. 
Zbiegli co najwyżej ci tylko, którzy 
tam do polnych robót byli używani.

Dla nieszczęśliwego, 16 lat chorego 
urzędnika złożyli

p. Andrzej Podrig 1 kor., Ludwika 
Moskal 30 hal.

Korespondencye Redakcyi.
M . M . Dzięki za kwiat lipowy i 

życzenia wesołego pobytu na willcgia- 
turze.

Z KRAJU-
Los kolejarza. Na stacyi Posada 

Chyrowska przesuwacz wozów7 Michał 
Bojko dostał się między dwa zderzaki, 
i zginął na miejscu.

Jeden z podróżnych, świadek tej 
sceny, przysłał nam szkic z powyższego 
zdarzenia, które na stacyi wywołam 
zrozumiały łatwo żal i porusztnie.

T E L E G R A M Y .
Zamordowanie żandarma

Kraków. Dzienniki d o n o szą , iż 
w Bierzanowie czterej chłopi zamordo
wali plutonowego żandarmeryi Euge
niusza Moroza.

Zamordowany spotkał na drodze 
kilku kłócących się włościan. Nie chcąc 
dopuścić do bójki, wziął ich do kar
czmy, gdzie spisał protokół, a nastę
pnie puścił ich wolno. Chłopi, wyszedł
szy z karczmy, zaczaili się na Moroza 
i gdy opuścił karczmę, napadli na nie
go i zamordowali go, poczem zwłoki 
ukryli w kartoflach. Jednego z morder
ców aresztowano.

Moroz odcięte ma cztery palce, 
z czego widać, że stoczył rozpaczliwą 
walkę, Na zwłokach jego znaleziono 
40 ran. Rana śmiertelna zadaną była 
w łopatkę. Mordercy wyrwali Morozo
wi bagnet i rany zadali mu bagnetem.

Na miejsce zbrodni wyjecnał sę
dzia śledczy Krzyżanowski z Kra
kowa.

Samobójstwo deklamatora.
Czerniowce Konrad Pekelman, 

znany pisarz i deklamator (rodzaj nie
mieckiego Konopki) odebrał sobie w czo
raj życie wystrzałem z rewolweru. Po
wodem zamachu brak środków do 
życia.

Strejk policyi wiedeńskiej.
Wiedeń. Ajenci i uniformowana 

straż policyi tutejszej rozpoczęli wczoraj 
bierny opór, który dziś m a przejść we 
formalny strejk, jeźli żądania ajentów 
i straży policyjnej do tego czasu nie- 
bęuą uwzględnione. Żądają oni zrów na- 
nia swych poborów z poborami sług 
państwowych i automatycznego awansu 
do wyzszej klasy co 3 lata.

Zastępca dyrektora policyi baron 
Gorup oświadczył się za podwyższeniem 

, poborów, natom.ast jest przeciwny au

tomatycznemu awansowi, utrzymując, 
ze mianowicie ajenci policyjni pozbędą 
się wskutek tego energii i ambicyi na 
punkcie śledzenia zbrodniarzy, zaco 
czekał ich aw ans i co było dotąd głó
wną podnietą ich działalności w  tym 
kierunku.

Bierny opór ajentów i straży po
lega na tem, że spełniają oni tylko 
otrzymane rozkaz]7, nieprzedsiebiorąc nic 
na własną rękę Strejk miał się rozpo
cząć już w medzielę, ale prezydent po
wstrzymał tę uchwaię co.etnicą, że do 
sroay żądania te zostaną uwzględnione.

(A cóż się dzieje z regulacyą lwow
skich ajentów policyjnych!1 W  ostatnich 
latach deputacya za deputacya przema
wiała w Namiestnictwie lub w  W iedniu 
za podwyższeniem poborów, i jakoś 
dotąd kończyło się na przyrzeczeniach 
i pięknych słowach tylko. Czy władze 
galicyjskie czekaja, az i im strejk za
grozi ?)

Prognoza.
Wiedeń. Galicya wschodnia: Pogoda 

piękna, mierne wiatry, ciepło, stan 
utrzymuje się róv7nomiernie nadal — 
potem zachmurzenie.

Galicya zachodnia: Pochmurno, ży
we wiatry, ciepłota wzrasta, skłonność 
do burz, niejednostajnie.

Pogrzebowy zatarg.
WioJeń. Rodzina zmarłego tu hr. 

Baworowskiego zwróciła się do komen
dy korpusu o dostarczenie podczas 
pogrzebu asysty wojskov7ej, ponieważ 
zmarły był porucznikiem rezerwy 8 p. 
dragonów. Komenda asysty odmówiła, 
zaczem rodzina z tą sam ą prośbą 
zwróciła się telefonicznie do Isch’ do 
cesarza. Marszałek dworu prośbę wy
słuchał i przedłożył ją  cesarzowi, który 
polecił natychmiast, aby dwie roty uła
nów towarzyszył]7 karawanowi, co się 
też stało.

Fantazye aktorki.
P-aga Artystka dramatyczna Sła- 

winsKa, która, jak wiadomo, zginęła 
w tak tragiczny sposób podczas corsa 
kwiatowego w Pradze, zapisała całj 
swoj majateK m. Pradze, jako dar 
wdzięcznego serca dla królewskiej, 
niezapomnianej Pragi, która zmarłą 
za jej życie zawsze popierała. T esta
ment Sławińskiej kończy się słowy 
„Najświętsza Panno Królowo niebios 
uczyń moją drogą polską Ojczyznę i 
czeskie królestwo wolnem od morder
ców i tyranów. Oby w  wolności i naj
wyższym rozkwicie przed wam i się 
ugięli i po Waze wieki w as chwalili.

(To bardzo ładna modlitwa, ale 
primo, czemu nieboszczka w  testamen
cie i o tej „drogiej, polskiej Ojczyźnie" 
niepamiętała, a seeundo, od jakich to 
m o r d e r c ó w  i t y r a n ó w  Naj
świętsza Panna uwolnić m a królestwo 
czeskie ?)

Defraudacya zakonnicy.
Praga. W  tutejszym klasztorze sióstr 

miłosierdzia odkryto wielkie malwersa- 
cye. Arcybiskup zasuspendował wsku
tek tego przełożoną klasztoru, siostrę 
Manswedę-

Ks. Świntuch chory.
Berlin. Ks. Euienburg podczas roz

prawy poważnie zaniemógł i stan jego 
czyni niemożliwem przewożenie go bez 
niebezpieczeństwa życia ze szpitala do 
sądu.

Trybunał postanowił odbywać po
siedzenia w szpitalu, ponieważ pruska 
procedura nie dopuszcza dłuższej, niż 
9 dni przerwy w  rozprawie. W czoraj 
jednak z powodu złego stanu Eulen- 
burga rozprawy nie było.

Przypuszczają, że trybunał dla for
my będzie odbywał co dzień krótkie 
posiedzenia, aby ów przepis procedu
ralny ominąć i uniKnąć rozpisywania 
nowej rozprawy.

Dybią na cara.
Berlin. W edług doniesienia z Sosno

wca, odkryto tam onegdaj spisek na

życie cara. Spisek był planowo uło
żony, a ba-dzo rozgałęziony. Główna 
jego siedziba była w Sosnowcu. — 
Onegdaj wieczorem uwięziono przeszło 
100 osób, mężczyzn i kobiet Dalsze 
uwiezienia m ają nastąpić. Dworzec ob
sadzono żandarmami i kozakami. Ruch 
graniczny jest bardzo utrudniony.

Wzajemne grzeczności.
Konstantynopol- Ambasador włoski 

markiz lmperiali wręczył wczoraj suł
tanowi podarek króla Emanuela, wielki 
obraz przedstawiający królowę włoską 
z dziećmi.

Sułtan w zamian podarowa* kró
lowi włoskiemu wielką wazę porcela
nową, wykonaną we fabryce sułtana.

Siniały rabunek 
Monachium. Do kasy bawarskiego 

banku hipotecznego przyszło wczoraj 
dwóch klientów, i w  czasie rozmowy 
z kas\erem  jeden zagarnął kilka pa
czek banknotów, drugi zaś zarzucił na- 
chloroformowaną chustkę na twarz 
kasyerowi. T en jednak chustkę zrzucił 
i chwycił rabusia, choć jego wspólnik 
w okropny sposób bił go bokserem. 
Na krzyk napadniętego zbiegli się urzę
dnicy, puszczono w ruch sygnały alar
mowe, wskutek czego portyerzy poza
mykali bramy, i w ten sposób rabu
siów schwytano

Sa to dwaj anglicy, znani między
narodowi ZDrodniarze.

0 plącę dla króla 
Lizbona. W  Izbie panów podczas 

dyskusyi nad listą cywilną przyszło do 
ponownych burzliwych scen. Cosra na
zwał udzielanie zaliczek rodzinie kró
lewskiej kradzieżą. Musiano przerwać 
posiedzenie. Skutkiem starć między 
Costą a G ardą przyszło między niim 
do pojedynku na szable; Costa w czwar- 
tem złożeniu otrzymał lekką rane w ra
mię.

Królewski dług.
Lordyn. Donoszą tu z Lizbony, że 

król Karlos za dyktatora Franka wziął 
do swegc użytku 80 milionów franków 
z zapasów państwowych. Skandal z po
wodu tego powstał olbrzymi, tem bar
dziej, że królowa Amalia posiadała ol
brzymi majątek, odziedziczony po ojcu, 
który straciła. W  całej Portugalii odzy
wają się glosy, że najlepiej jest pozbyć 
się tak drogiej dynasty i.

Towarzystwo żeglugi powietrznej.
Karlsruhe. Utworzyły się tu 2 syn

dykaty żeglugi powietrznej. Jeden bę
dzie utrzymywał stalą komunikacyę po
wietrzną między Brukselą a Wiedniem, 
a drugi miedzy Brukselą a Rzymem. 
Patenty na oanośne batony do stero
wania oba syndykaty już nabyły. Człon
kowie syndykatu składają się z niemie
ckich i belgijskich kapitalistów.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rub rykę  tę  R edakcya n ie bierze odpow iedzialnośc i

Kochany!
Czekam na Ciebie w Cukierni Zakopiań

skiej, u, Leona Capiehy 31. Ka\* a tam jak 
marzenie. Przyjdź koniecznie. — Twój
603II Kazimierz.

Cukry deserowe
(pomadm i czekoladki) 

o smakach czysto owocowych |  pó ł kg. w kartonie tylko 2  K 
40 halerzy, poleca

Jan HófH
|  Lwów, ulica Teatralna l. 8, 

koło kościoła OO. Jezuitów.
254 II J )
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Właśnie teraz
Tama, oszczędna, kuchnia Maggi’egoł

podczas upalnych miesięcy

P r z y p r a w a  a  M a g g i 1^  r e n u
z marką przedstawiającą krzyż IST w gwieździe — staje się w domuwem
gospodarstwie niezbędną Mało zachodu a dużo pożytku sprawia na
tychmiast praktycznej gospodyni dodanie do słabych zup, sosów, iarzyn i t. p. 

parę kropli przyprawy Maggfego, która wzmacnia i dodaje im smaku.
F laszka na próoę kosztu je 12 groszy



Artykuł godny uwagi i przeczytania!

Go to jest śieti Srańama?
3*od nazwą Srańama cńleń razowy rozumiemy fyłico czysty pszenny 

cńteń razowy według recepty sławnego doktora Srańama.
B liź s & y  O p is : Nie Ja się zaprzeczyć, że w ostatnich lat dziesiątkach daje się zauważyć w kolach 

Publiczności wielkie zainteresowanie chlebem razowym czyli Grs haina.
Amerykanski lekarz Sylwester Girahanj wystąpił przed kilku dziesiątkami lat z zapatrywaniem, że me na

leży pożywać chleba w stanie coraz bardziej wydelikaconym, l e c z  z u p e ł n i e  b e z  o d d z i e l e n i a  o t r ę b ó w .  
Graham wychodził z tego założenia, że przez oddzielenie otrębów zostałyby usunięte najpoważniejsze, ao budowy 
ciała prawie niezbędne składniki ziarna i t. d. lepnik. Przez obfitą zawartość ciałek azotowych może chleb Grana#!a 
bardzo dobrze zastąpić spożywanie mięsa, które Graham uważa za szkodliwe dia organizmu ludzkiego. Człowiek 
może bez spożywania mięsa dostarczać potrzebnej żywności do wzrostu i utrzymania ciała — jeżeli tylko spożywa 
w odpowiedniej ilości chleb Grahama, owoce, jarzyny i t. d. Trzeba tu wspomnieć o pewnem posiedzeniu paryskiego 
„SoCióte de Therapeutique“, na którem Bardet czyni bliższe uwagi o chitbie Grahama. Mówi on tam: „Chleb Gra
hama jednoczy w sobie wszelkie pożywne składniki ziarna i dlrtego ma o wiele większą wartość, niż zwykły cŁleb 
żytni. Ten ostatni zawiera według Bardeta około 2C"/0 lepniku (muter}a kleista), podczas gdy w chlebie Grahama 
można tę, substancyi znaleźć 40%- Wykazuje on prócz tego podwójną ilość wchłaniających fosfatów w porównaniu 
ze zwykłym chlebem. Jednym bardzo ważnym czynnikiem jest oleista częśc słodu, którego odprowadzające działanie 
ma znaczenie szczególne dla tych, którzy czy to z powodu swego zatrudnienia, czy też z innych przyczyn cierpią 
na dłuższą obstrukcyę (zatwardzenie). Chleb ten jest bardzo pożyTwny i można go bez żadnych dolegliwości spoży
wać w większych ilościach niż, chleb zwyczajny.

Wiadomo bowiem powszechnie dobrze, że są mdiony ludzi, którzy z roku na rok wstrzymują się od spo
żywania mięsa, częścią ze względów zwyczajowych, częścią z rozsądku. Jedni z nich nazywają zakjanie zwierząt 
na pokarm grzechem, drudzy, że jest niezdrowo spożywać mięso nieżywych zwierząt. Chińczycy n. p. żyją głównie 
ryżem, me spożywając żadnego mięsa, a przecież znajdują się na wysokim stopniu kultury.

Wegetaiyanaim zostali w pierwszej lim. ci, którzy się przejęli naukami S y l w e s t r a  G r a h a m a  i któ
rych codzienne pożywienie stanowił chleb Grahama. To tłumaczy się w części potrzebą pożywniejszego chleba (z po
wodu brami towarów mięsnych) jak to sie zazwyczaj dzieje w wielu miastach. Wskutek tego kierunku wegetaiya- 
nów rozpowszechnił się chleb Grahama, nazwany niesłusznie chlebem razowym.

Co do wyrobu tego chleba postawił Graham pewne przepisy, które w mojej piekarni się zastosowuje.
Według dra Grahama jest wskazauem, by przy spożywaniu chleba gryźć go starannie. — Podnieta, którą 

sprawiają przytem cząstki lepiaste na gruczoły śimne, a potem na gruczoły w organach do trawienia, powinna po
wodować przetrawienie chleba w żołądku. Powszechnie także podają, że podnieta owych cząstek łępia&tyćh na błonę 
śluzową przewodu kaszkowego daje się zauważyć w ułatw ieriu wydzielani i  ekstrementów.

Podmeta ta nie jest wcale nadmierną, owszem, w bardzo wielu wypadkami nawet bardzo pożądaną. — Do 
dma dzisiejszegb cierpi poważna ilość ludzi na złe trawienie; wielkie zapotrzebowanie wszystkich możliwych środ
ków przeczy szczających, pigułek Brandta i t, p. dają smutne świadectwo i dlatego chleb razowy, jako środek leczni
czy jest dla tych wszystkich setek tysięcy czynnikiem, który, niestety jeszcze mało zyskał uznania. Wszystkie medy
kamenty wraz z używanymi środkami prżeezy szczający mi wywierają na organizm ludzki działanie równe zeru. Or
ganizm z czasem tak się do tych środków, będaoycb po większej części trucizną, przyzwyczaja, że musi przyjmować 
coraz to większe ilości; ale takżo i te nie wywołują pożądanej ulgi, tak, że w końcu chwyta się innego środka, 
który ostatecznie także zawodzi nawet po dłuższem używaniu.

Dla tych tedy pożałowania godnych chorych, a są miliony cierpiących na złe trawienie, albo na choroby 
żołądka, jest chleb razowy Grahama jedynem lekarstwem.

Dobre działanie pszennego chleba razowego jest niestety jeszcze za mało znane; kio jest zdrów i zna do
brze właściwości chleba razowego, ten przy chwilowych zaburzeniach trawienia chwyta się znakomitego, zdrowego 
i taniego środka do usunięcia zaburzeń. Jest wiele rodzin, które z dnia na dzień tylko razowy chleb spożywają. 
Wiadomem jest, że nawet na książęcych dworach uznane od lat dziesiąte*: korzyść spożywania dobrego chleba ra
zowego.

Pszenny chleb razowy miałby bez wątpienia o wiele więcej przyjaciół w wielkich miastacn, gayby tylko 
Publiczność wiedziała, jakie przymioty są przywiązane do iego spożywania; niestety, żadnych w tym względzie 
w kraju naszem ogłoszeń nio robiono i dlatego postanowiłem ułożyć niniejszy pouczający artykuł o chlebie Gra
hama wydrukować i we wszystkich sklepach własnych dla Szanownej Publiczności r o z d a w a ć .

U to ty ł z d zid  fachowych

Franciszek Tabaczyński we Lwowie,

P . T. P. P. leJca, z o m ,  z a k ła d o m  l e c z n i c z y m ,  u - laśc ic ie lom  h t e r n r ł ó i r  n a  laslcaice ż o d a n i e  łn o yę  p r z y  k a ż d e j  
sp o s o b n o ś c i  s f u z y ć  b o c h e n k a m i  n a  próbę. 40
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Hanu :i papierowo - ga
lanteryjny na prowin

c ji, elegancko urządzony 
na dogodnych warunkach 
do spi zedania. Zgłoszenia 
do Administracyi Gońca 
Wałowa 6, pod „Gkazya 
pisemne. 614

Starszą, inteligentną oso- 
bt; przyjmy na mieszka

nie. Łyczaków 15, dozorca 
wskaże. 695

Agenci okrętowi mogą 
mależćwiększy boczny 

zarobek. — Oferty pod 
„Okręt'* co Adminiztracy' 
Gońca, Wałowa 6. 693

HDBSbS ckie (Apry- 
kozy) K 4, O górk: K 4, 
franco za zaliczką wysyła 
Moses W enkert — Żal 
szczyki 689

Sienkiewicz Leopold, ża
rn. eszkały na Zniesie

niu 1. 195. chory od dłuż
szego >.zasu i wycieńczo
ny ze sił. r ie  mogąc za
pracować na utrzymanie 
rodziny, zwraca się do serc 
litościwych z DroSbą o ła 
skawe choćby najmniej
sze datki. Łaskawe datki 
przyjmuje Administracya 
Gońca, Wałowa 6. 1)50

Fortepian Hofbauera — 
praw ie nowy, czarny sa

lonowy, ta.iio sprzedam. 
W O'NAROW ICZ, Lwóv 
Rynek 8. 697

ma zapewniony arobek 
i egzysteucyę. gdyż naj
lepsze płaskie maseyny 
pończosznicze i do trv2 
kotów daje na raty' tylko

„Omni urn”
Lw ów , pi. B em a 4. o83

nreligentna panna, z ję
zykiem polskim, ruskim 

i niemieckim poszukuje 
biurowego zajęcie. ?o’sic- 
restante „Praca 10“, głó 
wna poczta. 662

ŁlJ  najpiękniej, najtaniej i 
najszybciej wykonuje

Zakład Litograficzny  
Lwów, ul.W ałowa 19.

Osoba i n t e l i g r  r u n a  
wszechstronnie wy

kształcona o b j ę ł a b y  za
rząd dorru, ewentualnie 
jako towarzyszka lub op e- 
kunka nad dz;ećmi, tylko 
v/ domu ary stokratycznym 
Najchetnie’j u starszego 
kav alera ub wdowca. — 
Lwów wykluczony. Rosya, 
Niemcy pożądane. Zt >  
szenia’: „Elza" — lw ów , 
A dm inistfaqra „Gońca", 
Wałowa 6. 661

p z te ry  pomieszkań, dwa 
i i  po 3 i 2 pokoje z ku
chnią i przynależnościami 
częściom o lub razem z o- 
grodem zaraz do wyna
jęcia. Wiadomość na miej
scu u dozorcy we wilii 
uiica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa
ckiego 1. 4, I. p , w kan- 
celaryi. 646

człowiek, z wy- 
ro b io re m  pism em , 

poszukuje odpow iednie
go zajęcia do dom u — 
Ł askaw e zg łoszen ia do 
A dm inistracyi „G ońca”, 
pod ,Zajęcie” . 560

Wukład art.-graficzny .M. 
SA Hegediisa przy ul. Ko
pernika 8, przyjmie zaraz 
dwóch liczni cio nauki -- 
oraz zakupi zbite lustra.

nteligentna panienka z 8. 
klasy poszukuj" posady 

nc wsi, do nauki jednego 
dziecka klas normal
nych Zgłoszenia C. Ko- 
smrski ulica Słodowa 7, 
we Lwowie. 777

Do sprzeaania bardzo ta
nio automobil, systemu 

O pp^l-D arrac, i sile 16 
koni Bliższr wiadomość 
w Redakcyi Gońca, ulica 
Zimorowicza 17 517

Sryndza potaniała!! 
—  tylko w handlu

beon. §uIechieqo
we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2. 550 2

§frayżenie m  
i {'ryzowanie
włosów «”yko- 

nuje się nailepiej w za
kładzie fryzyerskim

■I. Habermanna
ul. św. Mikołaja 1.
Kto odwrotnie twier
dz,, niech się przekona

192

X

WSZELKIE KUPNY
I WYLOSOWANE PkPIERY WARTOŚCIOWE 
wypLca ber potracenia prawizyi lub kosztom

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BASKU HIPOTECZNEGO.
246 III

ca b a r e t  B r is t o l  ss
Wspaniały senzacyjny program : Mella Mars, 

Józef Fleuchm ann, Bella Lascky i i  u. 63/ 
“  Począrek o godzinie 10-tej wieczór

Dom fsanfoowy i fcanftr wymiany

Shrenfeld i Rappaport
we Lwowie, Syksiuska 4

poleca się do przeprowadzanie wszelkich w po
wyższy zakres wchodzących transakcyi.

LOSY NA RATY.
Promesy do wszystkich ciągnień 670

Najlepszy węgierski = =

K . Ł I P Ó T
we Lwowie, plac 

-  Zbożowy.
Codziennie wieczór o godzinie 8-mej

—  Wielkie Sportowe ----------

n

są Przedstawienie ss
Międzvnarodowe zapasy (konkurencyjne) o 
wysoką sumę koron 5000. :: We Środę wieczó- 
Zapasy. Daumas, Fink Plank, Michaiłów, Py- 

tlasiński, Mortun, Weber, Popławski. 571

hSsm S
dla uczniów szkół lwowskich ludowych, wydziałowych, śre
dnich (gimnazyum, realnej, handlowej i t. p.) — pod nazwą:

„Sorzn” imienia gfam łm  ^piansbiego
ofararfy zesłanie z dniem 1. września Er. Ł“ . ueSg“ ail
nowszych wymagań ygieny i pedagogu, pod nadzorem władz szkolnych, 
przeznaczony dla 25 wychowanków. -  Opieka domowa i pomoc w nauce 
pod gwaramyą. — Lekcye udzielane przez wytrawnych pedagogów z łona 
komisyi szkolnej. — Prospekty z warunkami przyjęci, darmo i opłatn.e.
Zgłof ieria do 1 sierpnia przyjmuje i wyjaśnień udziela J. Ziembiński, Sokoła 4, od 3-5 pop.

Pasfonyfy
Z ń h i  bec^iczy i hąpi&lowy

sś= t obek Lwowa

□ 
d 
□ 
□ □

odznaczony srebrnym medalem 
stawie lekarskiej w« Lwowm w roku 19C”7, dla cho
rych potrzebujących leczenia już to  zakładowego, 
jut to ainbulal oryjnego, położony przy linii kol :j. 
Lwów-Stryj (29 minut jazdy z t  i.wovra przy dzit- 

sięciokrotnem Dołączeniu),

jtwarty został z dniem 1-go czerwca b. r.

Stacya kolejowa, poczta, temgrai i kościół w miej
scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane, boro
winowe z C o 2 gezowe, w świeżo przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

HYDROPATYA
w nowo wybudowanym budynku, urządzona wzo
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kuchura we własnym zarządzie i  uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 

; od 1 czerwca do końca września. U I. i II. sezonie 
• znaczne ulgi. — Leka ~i zakładowy : Dr Stan. Blaim  

o. asystent kliniki chirurg. Uniwersytetu lwowskiego,
! sekunaaryusz Szpitala powszechnego we L w o .k  
i Wszelkich objaśnień udziela Zarząd odv/romie. 462

własnego wyrobu 
co dnia świeże pół 
funta 40 ct do i era

gifyśsŁj
I  i  ul.. Batorego 13 
J  S i iZ ó ffo ie w st iaó l

B. L. KITSCHALES
WIELKI sra  BEBil
Lwuw, ul. Teatralna 22
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
niżej o*n febrycznych, a 
n iiano-uue u r z ą d z e n i a  
komnletne do sypialń, ja
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

C i  l \ J  J Eh C  ’ * NAJWIĘKSZY DZIENNIK ILLUSTRO W. 
, ,  V i  1 N a  J C f .V  WE LWOWIE, UL. ZIMOROWICZA 17. 
D o ę D i i a s D f l a D P D D a n D D i i a a B D D c a o o D D D D

Ninicjszem zamawiam p'smo na miesiąc _____
kw artał ........ , f o k ......... i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie   K  h przekazem poczt.
Adres: Imię i nazwisko.................. .. ... ...............
miejsce zamieszkania. __________________ _
ulica i Nr. d o m u  ________________________________

5 7  r r  n  UWAGA ! NALEŻY PISAĆ DOKŁADNIE I WYRAŹNIE. WYCIĄĆ, r“  ,” j n  
V  V  V  NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ I POSŁAĆ DO REDAI CYI. V  V  V

Sprzedaję tanio aby sprzedać wiele'
Aby wyrógować zagraniczne olejoćruki, założyłem Handel z obrazami wyłą
cznie malarzy swoich. Handel swój zaopatrzyłem  w obrazy olejne, aKwareie, 
sztychy, tudzież dla wy- \ \  \ Z ,  i / . 7 o K i ń c  L  i bogaty skład Ram wy
gody P. T. Publiczności m * .  I \ U  c - Z d U l i I  ~ iv l ro j,u krajowego. Spo
dziewając się, że Szanowna P. T. Publiczność zechce mnie poprzeć w usiło- 
vaniacn wyparcia wyrobów pruskich, upraszam o łaskawe odwiedziny mego 
handlu. Ceny nadzwyczaj nizkie. Towar doborowy. Lwów, ulica Wałowa 11.

Parcele Budowlane
od 5000 kor. w najzd-ow- 
szem położeniu we Lwo
wie, 10 minut do Rynku, 
przy ulicach od 16 — 20 
metrowych, skanalizowa
nych w -vodociągt i zao
patrzonych w oświetlenie 
na sprzedaż. Wiadomość 
pod szyfrą „Interes 90“, 
poste-rest. Lwów. ol3

"Tatttad fryzyersko- 
“ g^perukarsfo isśa

rod Firmą

k Suigogf
plac Bernardyński 1.3

poleca su; do w ykonania 
w szelkich rnn ń t p e ru k a r  
skU  irę .k ic h  i dam skich 
z w lusó'» prawdziwych, 
o raz  w ielk i dobór PERUK 
TEATR/.l NYCU. :: SKl AD

P E R F U M E R Y 1
francusk ich  1 ang ielsk ich . 
Ceny nadzw yczaj nizkie.
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Fpwóch c h ł o p c ó w  do 
Łs praktyki pizyjinie za
raz do cynkografii M. He 
gedus, ulica K opernika8.

| |c z e n  V. klasy szkoły 
U realnej poszukuje od
powiedniej lekcyi za skro- 
mnem wyragrodzenie:n. 
Najchętniej na prowincyi. 
Zgłoszenia pod Zygmunt 
S. poste-rest. Lwów. 673

Magle
Wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać c e n n i ka , 
Grajewski, mecnanik, ul. 
Boiniów 1. Lwów. 315

łiS ózk i dziecinne od naj- 
Brf pojedyńczych dc nai- 
wspanialszych po najprzy
stępniejszych enach po
leca pracownia koszykar
ska J. STECIOWA, Lwów 
Piekarska 61, — główny 
skład plac Halicki 1. 10, 
miejska wystawa. 467

ąka potaniała tyl
ko w handlu Leon. 
Soleckiego, Lwów 
ulica Batorego 2.

55( 3

Brzuchowice. Willa z. - 
Inna obok szkoły Do 

wynajęcia 13 pokoi z ku
chniami razem lub po,e- 
dyr.rzo. Wiadomość sklep 
p le ichm an? obok dwor
ca kolejowego — lub na 
miejscu. 527

I h U N E  Z D O B R A Ć

sz y n k i!
jak ró m n ie ir w sz e k  
‘J e  w ędliny p o leca  I 

M A S !  " .N IA  
» E O i L A  A lM A S łf l l

L w ó w  U J ą g i e l l o ń *  i 
Fika 16 ■ Żółkiew 
s k a  6 5 .  Z a m ó w i e 
n i a  z  p o - o w i n c y i j  
o d w r o t n i e .

Zm iana  pomieszkania!  
rfanceiarya aduokacaa  

’ meeeiiasa

0LaR(lajBKsSiiego
znajduje sięobecn ieu i.  
S łowackiego  4,1. p.647

G i p s
=  Modelarski 

DLA ODLEWÓW NAJ
LEPSZEJ JAKOŚCI 
= =  POLECA = #

J. Rzędowski
Lwów, Brlonowr 12. 5ZC‘

6 lo r o t )  

§9  k a l .
wynosi rata na 400 fr. 
los turecki państwowy?.—, 
Razem 36 rat, a do pierw
szej raty prosimy dołą- 
czyu na stem ple i poda
tek 3 K jednorazowo. — 
Losy tureck i' maią ro 
cznie 6 ciągnień, najbliż
sze już 1. sierpnia i przy 
każdern ciągnieniu kilka
naście głównych wygra
nych od 1UUU dc 600.OuO 
franków w złocie. Na;- 
niższa wygrana jaka na 
każdy los paść musi, wy
nosi 240 fr., wobec tego 
jest to  jedyny los, na któ
rym się nie traci nawet 
v  razie wylosowania najo. 
wygranę. — Piawo g T  
już po złożeniu 1. raty 

zpn. przy ciągnieniu

1-go sierpnia!
Mufz i Cfiajes
Dom bankowy, Lwów’, 
ulica KoDernika 1. 5, 
(dom v łasny). 268

Odpowiedzialny redak*or: Stanisław Branduwski. Wydawca. Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego-


